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Dr h.c. J. N iew ieczerzał w ygłasza w ykład o polsko-czeskich  
kontaktach w  dziedzinie reform acji

Ks. superintendent J . Niewieczerzał doktorem h.c.
W dniu  2Z lis to p ad a  ub. r. o d 

by ła  się w  P rad ze  czeskiej 
u roczysto ść  n a d a n ia  ty tu łu  do k 
to ra  h.c. teo log ii ew angelick ie j 
księdzu Jan o w i N iew ieczerzało - 
wi, su p e rin ten d e n to w i K ościoła 
E w angelicko  - R efo rm ow anego  
i p rezesow i P o lsk ie j R ady  E k u 
m en icznej. A k t p ro m o c ji odbył 
się w  au li F a k u lte tu  T eologicz
nego im . J . A . K om eńskiego.

Ks. J a n  N iew ieczerzał u ro d z ił 
się w  dn iu  23 k w ie tn ia  1914 r. 
w  Łodzi, jak o  syn  n auczyc ie la  
a później duchow nego K ościoła 
E w ang .-R efo rm ow anego . Po u -  
kończen iu  państw ow ego  g im n az
ju m  im. J . Ś n iadeck iego  w P a 
b ian icach  w stąp ił n a  W ydział 
T eologii E w angelick ie j U n iw er
sy te tu  W arszaw sk iego , na k tó 
ry m  p rzeb y w ał do ro k u  1939. 
W  ty m  też ro k u  o trzy m a ł s ty 
p en d iu m  na dalsze s tu d ia  te o 
logiczne w  K am p en  w  H oland ii, 
z k tó re j to  m ożliw ości, ze w zg lę
du  na  w ybuch  w o jny , n ie  mógł 
sk o rzystać . N a sam ym  początku  
w o jn y  d o sta je  się do n iew oli 
n iem ieck ie j, a po zw oln ien iu  go 
ja k o  cy w ila  z obozu w o jsk o w e
go, p o d e jm u je  p ra c ę  w różnych 
zaw odach  poza K ościo łem . W

Na n a sze j okładce:
Pokłon 3 Króli — część 
środkow a tryptyku, Szkoła  
niderlandzka X V  w.

Fot. St. Sobkow icz

czerw cu  1944 r .  zo sta je  w  o b 
liczu k lę sk i N iem iec pow ołany  
p rzez  K onsysto rz  sw ego K ościo 
ła na  stan o w isk o  pom ocniczego 
duchow nego  w  p a ra f ii  w a rsz a w 
skiej. Po P o w stan iu  W arszaw 
s k i *  d o s ta je  się na robo ty  do 
N iem iec i Po d łuższej w ęd ró w 
ce, będącej u dzia łem  tysięcy  P o 
laków , w ra c a  w 1948 r. do sw ej 
p a ra f ii  w  W arszaw ie . T u ta j z a j
m u je  początkow o stanow isko  
p.o. proboszcza p a ra f ii , później 
proboszcza. W 1952 r. zo sta je  po 
śm ie rc i ks. su p e r in te n d e n ta  K. 
L ic. K. O stach iew icza  pow ołany  
n a  s tanow isko  p.o. s u p e r in te n 
d en ta , a w  1953 r . s u p e r in te n 
d e n ta  K ościoła E w an g e lick o -R e
fo rm ow anego . W 1963 r. Synod 
K ościo ła  po w ie rza  m u tę  fu n k 
c ję  n a  dalszą  10- le tn ią  k a d e n 
c ję. W 1960 r. zosta je  w y b ran y  
n a  stan o w isk o  p rezesa  Po lsk ie j 
R ad y  E kum enicznej. W ybór te n  
z o s ta je  pow tó rzo n y  w  la ta c h  
1963 — i w 1967 r. “W  r. 1957 
p o w o łu je  do życia m iesięczn ik  
K ościo ła E w an g .-R efo rm o w an e- 
go p.n. „ Je d n o ta ” , pośw ięcony 
sp raw om  ew angelicyzm u p o l
skiego i ekum enii.

U roczystość p rom ocji d o k to r
sk ie j w  P ra d z e  zg rom adziła  w  
sali F a k u lte tu  spo rą  liczbę g o 
ści zarów no  z C zechosłow acji 
ja k  i z P o lsk i. Po w stęp ie  m u 
zycznym  zab ra ł glos dziekan  
F a k u lte tu  ks. prof. dr. J. B. S ou- 
czek, p o d a jąc  do w iadom ości ze 
b ran y ch  decyzję  F a k u lte tu  w  
sp raw ie  dok to ry zac ji. N astęp n ie  
ks. prof. dr. M. Bicz, ja k o  re fe 
ren t, odczy ta ł u zasadn ien ie  d e 
cyzji F a k u lte tu , zw raca jąc  u w a 
gę na  dzia ła lność  d o k to ra n ta  w 
dziedzin ie  koście lnej, ek u m en i
cznej i poko jow ej. Sam ego ak tu  
d o k to ry zac ji dokona ł p ro m o to r 
ks. p ro f. dr. J. M. L ochm an , 
p ro d z iek an  F a k u lte tu , w ręcza jąc  
p rom ow anem u  odpow iedn i do 
k u m e n t i zaw ieszając  m u  na szyi 
łańcuch  dok to rsk i, sym bol n a d a 
nej godności. P o tem  ks. su p e r
in te n d e n t J. N iew ieczerzał w y 
głosił w yk ład  n.t. „P o lsk o -czes
k ie  k o n tak ty  re fo rm acy jn e  i n a 

sze zad an ia  n a  p rzyszłość” , w 
k tó ry m  zw rócił uw ag ę  na cały  
szereg  m om entów  h is to rycznych
0 pow iązan iach  losów  naszych  
sąs iad u jący ch  na ro d ó w  w  dz ie 
dzin ie  re lig ijn e j, k u ltu ra ln e j, 
spo łecznej i p o lityczne j. Z a d a 
n iem  naszym  na  przyszłość p o 
zosta je  w za jem n e  lepsze p o zn a
n ie  się, zb liżen ie  i d z ia łan ie  na 
rzecz  ro zw o ju  k u ltu ra ln e g o  i 
społecznego o raz  w sp ó łd z ia ła 
n ie  n a  rzecz poko ju .

W śród  obecnych  n a  u ro czy 
stości z n a jd o w a li s ię  m. in . z 
P o lsk i: ks. bp. p ro f. d r . A n d rze j 
W an tu ła , ks. p ro re k to r  Ch. A. 
T . doc. dr. Je rz y  K lin g e r , ks. 
doc. d r  W ito ld  B enedyktow icz, 
ks. bp. T ad eu sz  M ajew sk i, p. 
p ro f. d r. Z. L e jm b ach  — p rezes 
K o n sy sto rza  K ościo ła  E w ang .- 
R efo rm ow anego , p. S tan is ław  
S iek ie rsk i, p. J a n  B aum , ks. 
Z dzisław  T ran d o  i członkow ie. 
K onsysto rza .

P o  akc ie  p ro m o c ji i  w y k ład z ie  
n as tąp iło  sk ła d a n ie  życzeń. W 
im ien iu  M in is te rs tw a  K u ltu ry
1 In fo rm ac ji CSRS złożył d y re k 
to r  J. H ru za , w ręcza jąc  now o 
p rom ow anem u  p ięk n y  upom inek  
w  postac i cennego w y d an ia  dzie
ła  J . A. K om eńsk iego  „O pera  
D idactica , O m n ia”, ks. d r V ik- 
to r  H a jek  w  im ien iu  K ościo ła 
E w angelick iego  C zesk o b ra te rs- 
kiego, k tó ry  o fia ro w a ł ks. N ie - 
w ieczerzałow i m ed a l p a m ią tk o 
w y  K om eńskiego , ks. dr. J. N o- 
vak , p a tr ia rc h a  K ościo ła  C zecho
słow ackiego  w  im ien iu  C zecho
słow ack ie j R ady  E kum en iczne j, 
ks. dr. Je rz y  K lin g e r w  im ien iu  
C hrześc ijań sk ie j A kadem ii T eo
logicznej, ks. bp. d r. A nd rze j 
W an tu ła  w  im ien iu  P o lsk ie j R a
dy E kum enicznej i p. p ro f. dr. 
Z. L e jm b ach  w  im ien iu  K ościo
ła  E w angelicko -R efo rm ow anego , 
k tó ry  też  n a  ręce  dziekana F a 
k u lte tu  im . J. A. K om eńskiego  
prof. d r J. Souczka złożył 
d a r w  postac i m ik ro film u  B iblii 
R adz iw iłłow sk ie j z 1563 r. W śród 
sk ład a jący ch  życzenia zn a jd o w a
li się  rów nież: I  s e k re ta rz  A m 
b asad y  P R L  w  CSRS, p rz e d s ta 
w iciel U rzędu  do S p ra w  W y
znań  S łow acji, d z iekan  A kadem ii 
Teolog, ew angelick ie j z B ra ty 
sław y  ks. p ro f. J . M ichalko, 
dz iekan  P raw o sław n e j A kadem ii 
T eolog icznej z P reszow a, p rezy 
d en t C h rześc ijań sk ie j K o n fe
re n c ji P oko jow ej p ro f. J. L. H ro - 
m ad k a . znany  s law is ta  prof. dr. 
J. B. C zapek, p ro f. d r . A. F r in -  
ta  — znaw ca p r o b le m a tu ;  se r- 
bo-łużyck ie j, o rzedstaw ic ie le  d o .  
szczególnych K ościo łów  w  CSRS 
i w ielu  innych .

Tego sam ego d n ia  po p o łu 
d n iu  m ia ł m ie jsce  u roczysty  
ob iad  z ud z ia łem  o fic ja ln y ch  
delega tów , p rzed s taw ic ie li w ładz 
państw ow ych  C SRS i p rzy jac ió ł 
księdza su p e r in te n d e n ta  z P o l
ski i C zechosłow acji. W ieczorem  
D o k to ran t i goście podejm ow ani 
byli p rzez  D y rek to ra  M in is te r
s tw a  K u ltu ry  i In fo rm ac ji CSRS. 
Ks. J a n a  N iew ieczerzała  p rzy ją ł 
rów nież  am b asad o r P R L  w C ze
chosłow acji — p an  Jan iu rek .

U roczystość p ro m o cji ks. su 
p e rin te n d e n ta  Ja n a  N iew iecze
rza ła  p rzyczyn iła  się do zac ieś
n ien ia  w ięzów  p rzy jaźn i pom ię
dzy naszym i dw om a n aro d am i, 
k tó re  w  now ych w a ru n k ach  
społeczno-po litycznych  ro zw ią 
zu ją  w spóln ie  w ie le  p rob lem ów  
w ew nętrznych  i m ięd zy n aro d o 
w ych.

POMOC DLA DZIECI
W ielka  ak c ja  dożyw ian ia  dzie

ci w  p h i.-w sch o d n ich  Ind iach , 
ja k  rów n ież  ak c ja  pom ocy le 
k a rsk ie j p row adzona do tychczas 
przez n iem ieck ą  ew angelicką  
o rg an izac ję  zw aną „C hleb  d la 
św ia ta ” p rze jd z ie  z początk iem  
bieżącego ro k u  pod zarząd  h in 
dusk i. P ro g ra m  pom ocy  dzie
ciom  -c/bejmie 200 ty s . dzieci 
benga lsk ich . P la n u je  się d o s ta 
w ę  sp rzę tu  w iertn iczego , n aw o 
zów  sztucznych , p szen icy , le 
k a rs tw  i środków  żyw nościo 
w ych.

WSPÓLNA GRUPA 
ROBOCZA

Z in ic ja ty w y  R ady  K ościołów  
N ow ej Z e lan d ii i rzy m sk o k at. 
K om isji do S p ra w  eku m en icz 
nych zosta ła  p o w o łan a  w spó lna  
g ru p a  robocza d la  ro zw ijan ia  
„w zajem nego  p o rozum ien ia  i 
w spólnego dz ia łan ia  w  służbie  
P ra w d y ” . W p ie rw szym  s tad iu m  
w sk ład  g ru p y  w ejdzie  8 p ro 
te s ta n tó w  i an g lik an ó w  i sześciu 
ka to lików .

KSZTAŁCENIE 
SPECJALISTÓW

E w angelicka  C e n tra la  P o m o 
cy d la  R ozw oju  (NRF) udzie liła  
O g ó ln o afry k ań sk ie j K o n fe ren c ji 
K ościołów  pom ocy w  wysoiko- 
ści 250 ty s . doi. Pom oc ta  je s t 
p rzeznaczona n a  rozw ój O środ 
k a  S zkolen iow ego p racow n ików  
ra d ia  i te le w iz ji w  N airob i.

W sch o d n io a fry k ań sk a  K o n fe 
re n c ja  K ościo łów  rozpoczęła 
szkolen ie  p raco w n ik ó w  ra d ia  i 
te lew iz ji w  1963 r., a le  dop iero  
w  m arcu  ub. r . p o w s ta ł sp e 
c ja ln y  O środek  w  N airob i. S p e 
c ja liśc i w yszko len i p rzez  K on
fe re n c ję  K ościołów  p ra c u ją  już 
w  17 k ra ja c h  A fryk i, B liskiego 
W schodu i A zji.

POMOC WYSIEDLONYM
J a k  in fo rm u je  R. B u tle r , k ie 

ro w n ik  W ydzia łu  pom ocy m ię 
dzykoście lne j d la  uc iek in ie ró w  
i w ysied lonych , pom oc SR K  na 
B lisk im  W schodzie w eszła obec
n ie  w  d ru g ą  fazę. Po uzg o d n ie 
n iu  n iezbędnych  p o trzeb  w  c h w i
li obecnej re a lizu je  się  p ro g ram  
p rzew id u jący  usam odzie ln ien ie  
się podopiecznych. D orośli z a 
tru d n ia n i są  p rzy  b u d o w ie  d róg  
i w  ro ln ic tw ie , m a tk i p rzy  szy
ciu  u b ra ń  d la  dzieci szkolnych. 
S tu d en to m  u m ożliw ia  się k o ń 
czenie stud iów .

EKUMENICZNE WYDANIE 
BIBLII

W L ’A rb ers le , w  pob liżu  L y o 
nu, o b rad o w ała  g ru p a  sp e c ja li
stów  p rzy g o to w u jący ch  w ydan ie  
B ib lii w  języku  fra n c u sk im  d la  
k a to lik ó w  i p ro te s tan tó w . P rz e 
w id u je  się, że N ow y T es tam en t 
ukaże  się w  1970 r., całość B i
blii zaś w 1975 r.

W czasie sp o tk an ia  tłum acze  
uzgadn ia li m ie jsca  k o n tro w e r
sy jn e  o p a tru ją c  je  odpow ied 
n im  kom en ta rzem  w y ja ś n ia ją 
cym  isto to  sporu .
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D O B R A W O L A

EWANGELIA

w edług  św . M ateu sza  (2 , 1—12)

Gdy się tedy narodził Jezus w B etlejem  Judzkim , za dni króla Heroda: 
oto przybyli M ędrcy ze W schodu do Jerozolim y m ówiąc, gdzie jest on król 
żydow ski, który się narodził? A lbow iem  ujrzeliśm y gw iazdę Jego na  w schodzie  
i przybyliśm y pokłonić się  Jem u. A  usłyszaw szy to król Herod zatrw ożył się  
i cała Jerozolim a z nim. I zebraw szy w szystk ich  prz«(dniejszych kapłanów  
i nauczycieli ludu dow iadyw ał się od nich, gdzie się  m iał Chrystus narodzić. 
A oni mu rzekli: w  B etlejem  Judzkim , bo tak jest napisane przez Proroka. 
I  ty, B etlejem , ziem io judzka, żadną m iarą n ie  jesteś najm niejsze m iędzy  
książętam i judzkim i, albow iem  z ciebie w ynijdzie w ódz, który by rządził lu 
dem m oim izraelskim . W tedy Herod w ezw aw szy  potajem nie M ędrców, do
kładnie dow iedział się od n ich  o czasie gw iazdy, która się im  ukazała. A od
syłając ich do B etlejem , rzekł: Idźcie, a w yw iad u jcie  się  pilnie o D zieciątku, 
a gdy znajdziecie oznajm ijcie mi, abym  i ja przybyw szy pokłonił się Jem u. 
Oni tedy po w ysłuchaniu  króla ruszyli w  drogę. A oto gw iazda, którą byli 
w id zieli n a  w schodzie, w yprzedzała ich, aż zatrzym ała się nad m iejscem , gdzie 
było D ziecię. A ujrzaw szy gw iazdę, uradow ali się radością bardzo w ielką. 
I w szedłszy w  jdom, znaleźli D ziecię z M aryją M atką Jego i upadłszy, p o 
kłonili s ię  Jemu. A  otw orzyw szy skarby sw e, ofiarow ali Mu dary: złoto, 
kadzidło i  mirrę. A  otrzym aw szy odpow iedź w e śnie, aby n ie  w racali do H e
roda, inną drogą pow rócili do kraiiiy sw ojej.

„...Ujrzeliśmy gwiazdą Jego na 
wschodzie i p rzyb y liśm y  pokłonić 
się Jem u“. (Mt. 2,2).

ozlicznym i sposobam i p rz e 
m aw ia  Bóg do ludzi. Do A d a 
m a i K a in a  m ów ił za po
śred n ic tw em  głosu ich su 
m ien ia : „A dam ie , gdzie je 
steś... d laczego to uczyn iłeś?” 

(Rodz. 3, 9—13); „K ain ie , gdzie je s t b ra t 
tw ó j, Abel... cóżeś uczy n ił?” (Rodz. 4, 9—10). 
Do A b rah am a  m ów ił Bóg poprzez  w e w n ę trz 
ne  n a tch n ien ia : „W yjdź z tw e j ziem i ro 
dzinnej... a idź do k ra ju , k tó ry  to b ie  w sk a 
żę” (Rodz. 12, 1). Do M ojżesza p rzez  głos 
słyszany  z k rzew u  p łonącego: „Z dejm  san 
dały  z nóg, gdyż m ie jsce , n a  k tó ry m  stoisz, 
je s t  św ię te” (W. 3, 5). Do m agów  w sch o d 
n ich  p rzem ó w ił Bóg p rzez  zn an e  im sy m 
bole, p rzez  gw iazdą. I ta k  ja k  w szyscy lu 
dzie, do k tó ry ch  Bóg p rzem aw ia ł w  S ta 
ry m  T estam en c ie  — ta k  i m agow ie  u leg li 
Bogu, m ie li bow iem  d o b rą  wolę. U czynili, 
ja k  im  ich w iedza  astro log iczna  n ak azy w a
ła : podąży li do Je rozo lim y , a p rzybyw szy  
ta m  z jaw ili się na dw orze m o narchy , H e
ro d a , nazw anego  przez  M iko ła ja  z D am a
szku  W ielk im  (37—4 p rzed  C hr.). S w o je  za
m ia ry  w yłuszczy li jasn o : poszuku jem y  k ró 
la , pon iew aż „u jrze liśm y  gw iazdę Jego  na 
w schodzie  i p rzyby liśm y  pok łon ić  się J e 
m u ” i(Mt. 2, 2).

D obrow oln ie  podąża ją  do Jerozo lim y, aby 
oddać hołd now o n a ro dzo nem u  królowi, lecz 
ich d obra  w ola  spo tyka  się ze złą, p r z e w ro t 

n ą  w olą  H eroda . N iespoko jny  o  sw ą  w ła 
dzę (pożal się Boże, co za w ład za , skoro  
o b e jm o w ała  te re n  n ie  w iększy  n iż  dw a n asze  
w ojew ództw a!) — w y m o rd o w ał ju ż  H erod  
całą sw ą rodzinę: A ris to b u la , szw ag ra  sw e
go u to p ił podczas uczty , sk aza ł n a  śm ierć  
w ła sn ą  żonę M arian n ę , teśc iow ą A lek san 
d rę  k aza ł pow iesić , p o zab ijać  w szystk ich  
k re w n y c h  sw o je j żony, synów  A lek san d ra  
i  A ris to b u la  k aza ł stracić ... I tu  n ag le  jacy ś 
w ęd row cy  m ów ią  m u , że gdz ieś w  Ju d e i 
na ro d z ił się k ró l. M o m en ta ln ie  p o w sta ł p la n : 
n iech  go zn a jd ą , a  on s ię  z n im  ro zp raw i.

D w ie w ole: d o b r a  w o l a  m a 
gów , posłusznych  w ezw an iu  Bożem u, z d ą 
ża jących  z w y ra z a m i ho łdu  do Jezu sa  
i z ł a  w o l a  H eroda , kn u jąceg o  sp i
sek , zakończony, ja k  w iadom o rzezią  b e tle 
jem sk ą : „W tedy  H erod , w idząc , że go m ag o 
w ie  zaw ied li, w p ad ł w  s tra szn y  gniew . P o 
s ła ł siepaczy  do B etle jem  i oko licy , i kazał 
p ozab ijać  w szy stk ich  ch łopców  w  w ieku  do 
la t  d w ó ch ” ... (M t. 2, 16).

J a k a  je s t n asza  w o la  — d o b ra , czy zła? 
Czy je s te śm y  u leg li Bogu, Jego  n a tc h n ie 
niom , Jego p rzy k azan io m , czy ży jem y god
n ie , sz lachetn ie , gotow i k ażd e j ch w ili p rzy jść  
b liźn im  naszym  z pom ocą? Czy też  k n u jem y  
w łasne  zam ysły , u k ład am y  p lan y  p o d stęp n e  
i ch y tre , n ie  d b a jąc  o D ekalog , o honor, 
n ie  o g ląd a jąc  się n a  n ic , a n i na nikogo, 
by le  dopiąć celu , by le  postaw ić  na sw oim ? 
I ja k  n a  ty m  w ychodzim y?...

D obra  w o la  — to ochocze w y k onyw an ie  
obow iązków . C złow iek d o b re j w oli n ie  p y ta

o tru d n o śc i, n ie  o g ląd a  się n a  nag ro d ę , n ie  
czeka fo rm a ln y c h  rozkazów  — po p ro s tu  
działa.

D o b ra  w o la  n a p ra w ia  to , co w  p o śp ie 
chu, bez n am ysłu , zosta ło  źle zrobione. U  
in n y ch  n ie  w idzi w ad, podnosi cechy  dobre , 
sz lach e tn e  — sob ie  ra c z e j n ie  u fa . U łom 
ność lu d zk a  byw a n ie rzad k o  p rzyczyną  
u p ad k u  w ie lu  dobrych , n a jlep szy ch  n a w e t 
ludzi. Z ła  w o la  cieszy się z każdego  po
tk n ię c ia  b liźniego, n a ty c h m ia s t go tow a je s t 
do p ię tn o w an ia , g an ien ia . D obra  w ola  k a 
że służyć b liźn im  d o rad ą , pom ocą, dźw iga 
człow ieka z up ad k u , do p o k u ty  n ak łan ia , 
zm usza do g łębok ie j re f le k s ji w ew n ę trzn e j, 
p rzezw ycięża  fa łszy w y  w sty d  i d op row adza  
do zw ycięstw a.

D o b ra  w ola  m agów  n ag ro d zo n a  zosta ła  
p rzez  B oga: o strzeg ł ich , by  w ra c a li inną 
d rogą d o  sw ej o jczyzny , o m ija jąc  n ieb ez 
p ieczne s id ła  H ero d a .

Bóg zaw sze n a g ra d z a  dobrą  w olę. T rzeba  
ją  ty lk o  m ieć, trz e b a  ją  w y ro b ić  w  sobie, 
w y p raco w ać . Bez n ie j n ie  m a  dobrego  czło
w ieka . Z n am ien iem  dobrego  cz łow ieka  są 
jego czyny , a  ty m i k ie ru je  w ola lu d zk a : 
d o b ra  w o la  — d o b re  czyny , z ła  w o la  — złe 
czyny. Je ś li d ob ra  w o la  je s t s ta łą  dyspo
zycją  cz łow ieka  — w ów czas je j p ro d u k tem  
je s t w y trw a ło ść  w  dobrym . Je ś li je s t p rz e 
c iw n ie  — w ów czas p o w sta je  na łóg , w y k o 
le jen ie , dno m o ra lnego  upadku.-

D obrą w o lę  jak o  s ta łą  dyspozycję  m ożna 
w yrob ić  w  sobie: w y sta rczy  czuw ać nad  
sobą, k o n tro lo w ać  sieb ie , u n ik ać  n ag łych  
zryw ów  w zw yż i n a ty ch m ias to w y ch  n iem al 
upadków . N abyw ać sta ło śc i, k tó ra  n ie  p o 
zw oli ra z  lekcew ażyć w szy stk ie  tru d n o śc i, 
to  znów  za łam y w ać  się p rzy  la d a  d ro b n o s t
ce. S ens n a sze j p ra c y  nad  sobą  po lega n a  
s tw ie rd zan iu  ciąg łych , choćby m ałych  p o 
stępów  nap rzód . Je ś li m am y  d o b rą  w o lę  — 
próbu jm y!

„N abyć dobrego na łogu  i p o zb yć  się złego  — 
zarów no  p o trzeb u ją  p ra c y ”

(Brodziński)
„ T y lko  czys te  su m ien ie  d a je  praw dziibe  
w ese le”

(K ochanow ski)
„Za m ło d u  sk łan iać  trzeba  w o lę  do dobrego — 
karcić  zaś i w s tr zy m y w a ć  od złego”

(K rasińsk i)

Ks. M. P .

ST Y C Z EŃ

N 7 Ju lia n a , L u c jan a
P n 8 S ew ery n a , M ścisław a
W 9 Ju lia n a , M arc jan n y
Ś r 10 Ja n a , W ilhelm a
Cz 11 F e lik sa , H o n o ra ty
P 12 B en ed y k ta , A rk ad iu sza
S 13 W eron ik i, B ogum iły



lO g l  UUilld X y>\l l i v n u  v u u j* w  a ty  w* au*t ------------T----------------------̂

Filharmonii Narodowej w ielk ie Zgromadzenie Poko
jowe zorganizowane przez Polską Radę Ekumeniczną. 
Obradom przewodniczył ksiądz biskup A. W antuła. Na 
zakończenie zebrani uchwalili „Apel do Braci w w ierze, 
do chrześcijan w  USA” domagający się zaprzestania 
w ojny w  W ietnamie. (Red.)

„Ł ask a  w am  i pokój od B oga — O jca 
naszego , i P a n a  Jezu sa  C h ry s tu sa ” 
(Rzym . 1, 7)

W ie tn am sk a  ziem ia je s t  sk ą p a n a  we 
k rw i. S e tk i p o w ie trzn y ch  n a lo tów  
bom bow ych , ty s iące  pocisków  z n a j-  

w yszukańszych  dział i m iliony  śm ierc ionoś
nych  k u l z lek k ie j b ro n i spow odow ały  już 
śm ierć  ty s ięcy  żo łn ie rzy  w alczących  po obu 
s tro n ach  f ro n tu  o ra z  śm ierć  bezbronnych : 
kob iet, s ta rcó w , chorych  w szp ita lach  i dzie
ci. G rozę położenia  n a  w ie tn am sk ie j ziem i 
od d a ją  tra fn ie  s ło w a  p ro ro k a  Je rem ia sza : 
„Śm ierć w eszła przez okna nasze, wdarła się 
w  nasze dom ostwa, na ulicy w ytraca dzieci 
i m łodzież w  otw artym  polu” (Jer. 8, 20).

R ozsądn i i m a ją c y  poczucie o d p o w ied z ia l
ności ludz ie  p ro te s tu ją  p rzeciw ko  b a rb a 
rzy ń sk ie j w o jn ie  w  W ietnam ie . G łos ob u 
rz e n ia  — z pow odu  b ru ta ln y c h  m etod  i 
ta k ty k i w o jen n e j, s to sow anej p rzez  in te r 
w en tó w  am ery k ań sk ich  — podnosili w ie lo 
k ro tn ie  naukow cy , p ro feso row ie , św iatow e 
o rg an izac je  kobiece, m łodzieżow e, duchow 
ni o raz  p rzed s taw ic ie le  różnych  re lig ii i K o
ściołów , n ie  w y łącza jąc  pap ieża  P aw ła  VI. 
M ęczeństw em  w ie tnam sk iego  n a ro d u  w s trz ą 
śn ię ta  je s t dogłębnie św ia to w a op in ia  p u 
b liczna , a b o h a te rs tw o  i n iez łom na w ola 
o b rcn y  sw ych  słusznych  p ra w  ze s tro n y  n a 
rodu  w ie tnam sk iego  w p raw ia  w  pcdziy? ca
łą  ludzkość. O grom na w iększość  żo łn ierzy  
a m ery k ań sk ich  m a dość te j b ru d n e j w ojny .

a m yśląca  m łodzież a m e ry k a ń sk a  d em o n 
s tra c y jn ie  pa li k a r ty  p o w o łan ia  do wojs/ka. 
P od  gm acham i am b asad  USA n a  w szystk ich  
k o n ty n en tach  d em o n s trac je  i w iece, p łc n ą  
żyw e pochodnie, ludzie k rw ią  w ła sn ą  p iszą 
p ro testy . U licam i m ia s t a m ery k ań sk ich  
p rzec iąg a ją  w ie lo ty sięczne  pochody: to  le p 
sza, ro zsąd n ie jsza  część n a rc d u  a m e ry k a ń 
skiego odżegnu je  sie od w ojny.

M imo to p rezy d en t Joh n so n , sz tab  P e n ta 
gonu  i w ie lk ie  am ery k ań sk ie  kon cern y  p rz e 
m ysłow e, a w ięc czynn ik i, k tó re  w  jaw n y  
sposób w p rzęg ły  się w  dem oniczną służbę 
zła nie rezy g n u ją  z p ro w ad zen ia  w o jny  w  
W ietnam ie . Ich  „w ysiłk i prowadzą do śm ier
ci” — ja k  m ów i A posto ł — oni n ie  znają  
i n ie  ro zu m ie ją  „dążności ducha, która w ie 
dzie do życia i pokoju” (Rzym 8, 6).

K ościoły ch rześ jań sk ie  zrzeszone w  P o l
sk ie j R adzie  E kum enicznej n ie ra z  już o- 
k reś la ły  sw e stan o w isk o  w  sp raw ie  w o jn y  
w  W ietnam ie . N ieraz  k ie ro w a ły  n acech o 
w an e  p ersw azją  słow a p rośby , słow a b ra 
te rsk iego  nap o m n ien ia  i  słow a o s trzeżen ia  
pod ad resem  tych . k tó rz y  w alczą  i tych , 
k tó rzy  w o jn a  k ie ru ją . P o p rzez  rezo luc je  
P o lsk ie j R ad y  E kum en icznej, apele  C hrześ
c ijań sk ie j K o n fe ren c ji P oko jow ej w  P r 2 dze 
i K o n fe ren c ji K ościołów  E urope jsk ich , w  
k tó ry ch  p racach  p o lsk ie  kościoły ch rześc i
ja ń sk ie  b io rą  a k ty w n y  u d z ia ł — p ra g n ę li
byśm y dać w y ra z  w łaśc iw e j, a  w ięc h u m a 
n ita rn e j i ch rześc ijań sk ie j p o staw ie  w obec 
sp ra w  w c jn y  w  ogóle, a w o jn y  w  W ie tn a 

APEL do braci na
m ie w  szczególności. P o p ie ra liśm y  zaw sze i 
p o p ie ram y  w  ty m  w zg lędzie  s tanow isko  n a 
szego rząd u  i całego naszego  n a ro d u .

Z aw sze  rozum ieliśm y , że n ie  do w ojny , nie 
do rozlew u k rw i b ra tn ie j , k tó ra  w o ła  do 
Boga o pom stę  ja k  krew  A bla spraw ied li
w ego (Rodz. 4, 10), lecz „do życia w  poko
ju pow ołał nas B óg” (I Kor. 7, 15). P rz y 
pom inaliśm y , że p rzy k azan ia  „n ie  z a b ija j” 
n ik t z D ekalogu  n ie  w y k re ś lił, że o d b ie ra 
n ie  życia  każdem u  człow iekow i przez d r u 
giego cz łow ieka , a ty m  b ard z ie j o d b ie ra 
n ie  życia b ezb ronnym : k o b ie to m , starcom , 
dzieciom , bom b ard o w an ie  szp ita li, szkół i 
c ichych  w iosek  — ta k  ja k  to  czynią  A m e
ry k a n ie  w  W ietn am ie  — je s t zabójstw em , 
k tó rego  nie pow inno  być w  w ie k u  X X , w ie 
k u  k u ltu ry , p o s tęp u  i h u m an izac ji. W ierzy 
liśm y, że „na m iłujących i zachow ujących  
Prawo Boże zstąpi obfity pokój” (Ps. 119, 
165), że „na w szystk ich , którzy tem u Prawu  
będą w ierni — zstąpi pokój i m iłosierdzie” 
(Gal. 6, 16). Z bory  i p a ra f ie  nasze m od liły  
się słow am i adw entow ego p ro ro k a  Iza jasza : 
„Boże, użycz nam pokoju!” (Iz. 26, 12).

N ieste ty  „pokoju m yśm y czekali, lecz nic 
dsbrego n ie przyszło” (Jer. 8, 15). M im o, że 
w a lk a  w yzw oleńcza lu d u  w ie tn am sk ieg o  
trw a  już  p onad  d w anaście  la t, m im o, że od 
siedm iu  la t  F ro n t W yzw olenia N arodow ego 
W ie tnam u  Po łudn iow ego  p rzew odzi hero icz
nym  zm agan iem  — nie  w id ać  końca trag ed ii 
w  ty m  k ra ju . K to  je s t tem u  w in ien , że n a 
sze n ad z ie je  do tąd  n ie  zo sta ły  ziszczone? 
Czy n ie  za m ało  m od liliśm y  się o  pokój i 
czy n ie  za m a ło  angażow aliśm y , jak o  ch rz e 
śc ijan ie , n aszą  czynną p es taw ę?  B óg n ie 
w ątp liw ie  dopom aga w y siłk o m  ludzk im , b ło 
gosław i dobrym  poczynaniom , lecz działać 
m usi człow iek: „Bóg jest dla nas ucieczką

J U B I L E U S Z  K A P Ł A Ń S K I

R e lig ia  k a to lick a  w yn iosła  k ap łań s tw o  na 
n a jw yższe  szczyty, K ościół K a to lick i, 
o p ie ra ją c  się n a  dow odach  z P ism a  św . 

i a rg u m e n ta c ji O jców  K ościoła, u zn a ł K a 
p łań s tw o  za S a k ra m e n t N ow ego P rzym ierza . 
D ogm atyka  S a k ra m e n tu  K ap łań s tw a , w y ra 
żona w  k ilk u  zd an iach , tw ie rd z i: C h ry stu s  
Pan , ja k o  A rcy k ap łan  N ow ego T es tam en tu , 
pow oła ł A posto łów , w y k sz ta łc ił i p rzek aza ł 
im  w ładzę  sp raw o w an ia  O fia ry  M szy św ię
te j, w ładzę  n au czan ia , w ład zę  udz ie lan ia  

| in n y c h  sak ram en tó w  św ię tych  o raz  w ładzę 
rząd zen ia  K ościołem . W ten  sposób zostało 
u stan o w io n e  K ap łań stw o  N ow ego P rzy m ie 
rza . Z  ko le i aposto łow ie  p rzek azy w a li tę- s a 
m ą w ładzę  sw oim  następcom . T ak  p o w sta 
ła  tzw . su k ces ja  ap o sto lsk a .

D ow ody n a  to , że w  K ościele  K ato lick im  
trw a  n ie u s ta n n ie  K ap łań stw o  C hrystu sow e, 
czerp iące  sw ą  dosto jność  i w ładzę  od sa 

m ego C h ry stu sa  i A postołów , zaczerpn ię te  
są p rzed e  w szystk im  z E w angelii i D zie
jów  A posto lsk ich .

A posto ł P aw eł, w  L iśc ie  do H eb ra jczy 
ków , po p rzy p o m n ien iu , że m am y n a jw y ż 
szego A rcy k ap łan a ... „k tó ry  p rzen ik n ą ł n ie 
biosa, Jezu sa , S yna  Bożego...” , w yznacza 
is to tn e  zad an ia  k a p ła ń sk ie  w  n astęp u jący ch  
słow ach: „A lbow iem  każdy  k ap łan , spośród  
ludzi w zię ty , d la  ludz i je s t p o s tanow iony  w 
tym , co do Boga należy , ab y  sk ład a ł d a ry  
i o fia ry  za g rzechy . A by m ógł też w spó ł
czuć z tym i, k tó rzy  są w  n ieśw iadom ości 
i b łędzie, pon iew aż ' i on sam  p o ddany  je s t 
słabości” (H ebr. 5, 1— 3).

L is ty  P a s te rsk ie  A posto ła  P a w ła  w sk azu 
ją  w y raźn ie  o pow o ły w an iu  b isk u p ó w  i k a 
p łanów  do sp raw o w an ia  dzieła  C h ry s tu so 
wego. Po  m ian o w an iu  T y m o teu sza  k ap łan e m  
i b isk u p em  E fezu, sto licy  A zji M niejszej,

up o m in a ł go P aw e ł ty m i słow y: „N ie za 
n ie d b a j dane j ci łask i, k tó re j ci udzielono 
przez  p ro roc tw o  z w łożen iem  rą k  k a p ła ń 
sk ich ” . (I T ym . 4, 14). W iedząc zaś o tym , 
że T ym oteusz , ta k  jak  sam  zosta ł w yśw ię
cony n a  k a p ła n a  i b isk u p a  będzie  też in 
ny ch  w p ro w a d z a ł w  te n  św ię ty  u rząd , upo
m in a  go: „R ąk  na  n ikogo  n ie  w k ład a j zby t 
p ręd k o  i n ie  b ie rz  ud z ia łu  w  g rzech ach  cu 
dzy ch ” (II T ym . 1, 6). W  liśc ie  do T y tu sa , 
b isk u p a  K re ty , p isa ł A postoł, aby  u p o rząd 
k o w ał to , czego n ie  do sta je  i po m iastach  
u s tan o w ił p rzełożonych , ja k  m u  polecił. 
(Tyt. 1, 5).

D zie je  A posto lsk ie  s tw ie rd za ją  ogólnie, że 
A posto łow ie... „w  każdym  K ościele w śród 
m odłów  i postów  u stan o w ili im  kap łanów , 
po lecili ich P an u , w  k tó rego  u w ie rzy li” (Dz. 
Ap. 14. 22).

Ju ż  te , n ie liczne  w y ją tk i z K siąg  N owego 
T es tam en tu , św iadczą  w ym ow nie  o w a r to 
ści, św ię tośc i i pow adze  s ta n u  k ap łańsk iego  
w  p ierw szych  w iekach  K ościoła. Ś w iętość tę, 
pow agę i n ie u s ta n n ie  trw a ją c ą  su k cesję  k a 
p łań s tw a  zachow ały  w szy stk ie  K ościoły, 
k tó re  tw o rzą  jed en , w ie lk i K ościół P o 
w szechny . Do K ościo łów  ty ch  należy  ró w -

L icznie przybyli na uroczysty Jubileusz w yzn aw cy zgrom adzeni w  sali parafialnej katedry K ościoła Polskokatolickiego w  W arszawie



szych w wierze, do chrześcijan w USA
i mocą; w  trudnościach pom ocnikiem  m oż
nym.,. On uśm ierza w ojny aż po krańce 
ziem i. On niszczy luki, lam ie w łócznie, tar
cze ogniem  pali” (Ps. 46, 2 i 10).

Co 'konk re tnego  i e fek tyw nego  z d z ia ła liś 
cie W y, ch rześc ijan ie  am ery k ań scy , ab y  p o 
łożyć k re s  w o jn ie  w  W ietnam ie , ab y  p rz y 
w rócić  j z ag w aran to w ać  trw a ły  pokój na  
św iecie? C hciejm y to  sob ie  o tw a rc ie , po 
b ra te rsk u  pow iedzieć, że odpow iedzia lność 
za obecny stan  rzeczy  spoczyw a w  dużym  
s to p n iu  n a  W as, n a  ch rześc ijan ach  a m e ry 
k ańsk ich . P ism o  Sw. nie m ów i: p rag n ij p o 
k o ju  w y łączn ie  d la  w łasn eg o  k ra ju ,  m ódl 
s ię  o pokó j d la  w łasn eg o  n a ro d u . B ib lia  k a 
że ch rześc ijan o m  troszczyć się rów n ież  o do 
b ro  ich b liźn ich , o  ich  p okó j i o  ich  b ezp ie 
czeństw o: „odstąp od złego, czyń dobro, szu
kaj pokoju, idź za n im ” (Ps. 34, 15), „sta
rajcie się w ięc o to, co służy spraw ie po
koju i w zajem nem u zbudow aniu” (Rzym. 14, 
19), „to czyńcie, a Bóg pokoju będzie z w a 
m i” (F ilip , 4, 19). T a k  w ięc  słow o Boże n a 
k azu je  ch rzęśc ijanorn  działać, tru d z ić  się, 
p raco w ać  d la  pokoju . Jeże li p rzez  cp ie sza - 
łość, n ied b a ls tw o  lu b  len is tw o  n ie  w y k o n u ją  
słów  O dw iecznej M ądrości — w ów czas sp a 
da n a  n ich  odpow iedzia lność  za b ierność, za 
to  że g n u śn ie ją  w  bezczynności, ja k  gdyby 
g łusi na  p o trzeb y  sw oich braci.

O dpow iedzialność sp ad a  n a  W as, B rac ia  
ch rześc ijan ie  w  A m eryce za o b o ję tność  i 
b ez tro sk ę , z ja k ą  p rzy p a tru jec ie  się d z ia ła 
n iu  W aszych W spó łb raci w  w ierze , w spó ło 
b y w ate li, k tó rz y  „czynią niepraw ość, m ówią
o pokoju z bliźnim i sw oim i, a w  duszy ży 
w ią  z ły  zam iar” (Ps. 28, 3).

M y, P o lacy , znam y z n iedaw nego  d o św iad 
czenia k ilk u  w ojen , co znaczy w a lk a  o w o l
ność, o p raw o  n a ro d u  do ż y d a . R an y  nasze

n ież K ościół P o lsk o k a to lick i. W K ościele 
P o lsk o k a to lick im  k ap łań s tw o  je s t tak że  S a 
k ra m e n te m  N ow ego P rzym ierza . K ościół 
o tacza  sw ych  k ap łan ó w  opieką, dom aga się 
od n ich  św ię to śc i życia, poczucia  o d pow ie
dzialności za słow a i czyny oraz  d aw an ia  
dobrego p rzy k ład u  w iernym .

Je d n y m  z dow odów  szacunku  d la  u rzęd u  
k ap łań sk ieg o  ze s tro n y  K ościo ła , b y ła  u ro 
czystość Ju b ileu szu  K ap łań sk ieg o  w k a te 
d rze  K ościoła P o lskokato lick iego  w  W arsza 
w ie, p rzy  u licy  Szw oleżerów  4, w  n ied z ie 
lę 3 g ru d n ia  1967 r. Ju b ileu sz  25-lecia K a 
p ła ń s tw a  obchodzili w spó ln ie  dw aj księża: 
ks. d r  Szczepan  W ło d arsk i i ks. d r  E d w ard  
B a łak ie r. O baj o trzy m ali św ięcen ia  k a p ła ń -

jeszcze k rw aw ią . N ie m ożem y a to li po jąć , 
d laczego n a ró d  a m ery k ań sk i, k tó r y  sam  w y 
ró s ł z w yzw oleńczej w alk i, 'k tó ry  s łu szn ie  
szczyci się tra d y c ja m i W aszyng tona, w k ro 
czył b ru ta ln ie  w  sp ra w y  w ew n ę trzn e , sp ra 
w y  w yzw oleńcze  ta k  s ta ro ży tn eg o  i (prężne
go zarazem  n a ro d u , jak im  je s t  n a ró d  w ie t
nam sk i. O w szem , część A m erykanów  n ie  
chce p łac ić  p o d a tk ó w , w ychodząc  z  założe
n ia , że  ich  p ien iąd ze  n ie  m ogą być o b ra c a 
ne  p rzez  rz a d  n a  ce le  m o ra ln ie  złe, a  w o jn a , 
zw łaszcza w o jn a  in te rw e n c y jn a  n a  pew no  
n ie  je s t w a rto śc ią  po zy ty w n ą , m o ra ln ie  do
b rą , lu b  choćby p rz y n a jm n ie j ob o ję tn ą  Są 
je d n a k  jeszcze ciąg le  tacv  ch rze śc ijan ie  w  
A m eryce, k tó rzy  p o sy ła ją  n a  f ro n t w ie tn a m 
ski sw ych  synów , p o p ie ra ja  p o lity k ę  m ili
ta rn ą  rz ą d u  USA, dom agają  się  zw iększen ia  
n ak ład ó w  na w o jn ę  w  W ie tnam ie .

B rac ia , je ś li n ie  drog ie  d la  W as życie W a
szych synów  — to  ceńcie  p rz y n a jm n ie j W a
sze ch rześc ijań sk ie  sum ien ie , k tó re  o b a r
czacie p o w ażn a  odpow iedzia lnością , T o  W y 
odpow iecie , ow szem  ju ż  odpow iadacie , p rzed  
B ogiem  i p rzed  św ia tem  za k rew , k tó ra  po- 
to k sm i p ły n ie  p rzez  w ie tn am sk a  ziem ię, za 
łu n y  pożarów , za z łam ane  m atczy n e  serca , 
za tysiące  ra n n y c h  i kalek . N ie w olno W am , 
ch rześc ijanom  um yw ać razem  z P iła te m  rąk  
i szukać  u sp raw ied liw ie n ia  w  w ym ów ce: 
„nie jestem  ja w in ien  krw i tego spraw ied li
w ego” (Mat. 27, 24).

N aszym  i W aszym  obow iązkiem  je s t p e ł
n a  so lidarność  z n a ro d em  w ie tn am sk im .

Je s te śm y  zobow iązan i do zdecydow anego  
p o p ie ran ia  w szelk ich  in ic ja ty w  m ający ch  n a  
celu :

9  w y w ie ran ie  stanow czego  w p ływ u  n a  
rząd y  USA i rz ąd y  in n y ch  zaangażow anych

sk ie  w  g ru d n iu  1942 ro k u . O baj są p r a 
cow n ikam i n au k o w y m i C h rześc ijań sk ie j 
A k ad em ii T eo logicznej. O baj też  s tan ę li 
p rzy  o łta rzu , by  o d p raw ić  M szę św. k o n 
ce leb row aną .

N a  tę  w y ją tk o w ą  u roczystość  p rzy b y li b i
sk u p i K ościoła: ks. bp  J u l ia n  P ęk a la , B iskup  
N aczelny  K ościoła P o lskoka to lick iego , ks. bp 
T ad eu sz  M ajew sk i, O rd y n a riu sz  d iecezji 
w a rszaw sk ie j. W uroczysto śc i w zię li ró w 
n ież  udzia ł ks. p ro f. W o ld em ar G astp a ry , 
R ek to r C h rze śc ijań sk ie j A kad em ii T eolog icz
ne j, ks. doc. Je rz y  K lin g e r , P ro re k to r  C h rze
śc ijań sk ie j A k ad em ii T eologicznej o raz  
księża  m iejscow i i p rzy jezd n i, w reszcie  
k rew n i, p rzy jac ie le  Ju b ila tó w , ja k  też  w y -

w  w o jn ie  z W ie tnam em  p a ń s tw  w  k ie ru n k u  
n a ty ch m ias to w eg o  z a p rz e s ta n ia  d z ia łań  w o
jen n y ch  i p rzy w ró cen ia  w  W ie tn am ie  poko
ju  p o  m yśli u k ła d ó w  g enew sk ich  z x. 19134.

O  bezzw łoczne zap rzes tan ie  b o m b ard o w a
n ia  W ie tn am u  Północnego , co s tan o w i w s tę 
p n y  k ie ru n e k  ro k o w ań  poko jow ych .

#  oszczędzanie  szp ita li, szkó ł, dom ostw , 
o b iek tó w  k u ltu , pól u p raw n y ch , u rządzeń  
n aw ad n ia jący ch  i la s ó w —  a  w ięc podstaw  
b y tu  ludnośc i w ie tn am sk ie j.

#  u zn an ie  F ro n tu  W yzw olen ia  N aro d o 
wego W ie tn am u  P o łudn iow ego  ja k o  jed y n e 
go i p e łn o p raw n eg o  p rzed s taw ic ie la  lu d n o ś
ci zam ieszk u jące j W ie tn am  P o łudn iow y .

#  lu d zk ie  tra k to w a n ie  jeńców  w o jen n y ch  
i n ie  s to sow an ie  k rw a w y c h  re p re s ji w obec 
cyw ilnej ludnośc i w ie tn am sk ie j.

B racia !

S to im y  n a  progu  u roczystośc i Bożego N a 
rodzenia , gdy „przez (litość) z w ysoka  
W schodzący nas naw iedzi, by zajaśnieć tym , 
co w m roku i w  cieniu śm ierci m ieszkają, 
aby nasze kroki zw rócić na drogę pokoju” 
(Łk. 1, : O czekujem y p am ią tk i N aro d ze 
n ia  się P an a  i Z baw icie la  naszego , w ie rząc  
głęboko, że „On sam  jest naszym  pokojem ” 
<Ef. 2, 14), że z  Jeg o  n a ro d zen iem  s ta ła  się 
w ięk sza  „chw ała na w ysokości B ogu, a  na 
ziem i pokój ludow i” (Łk. 2, 14), D ołóżm y 
w spó ln ie  s ta ra ń  i w ysiłków , aby  is to tn ie  
pokój o g a rn ą ł z iem ię: „niech pokój będzie 
w  murach naszych, a bezpieczeństw o w  n a
szych siedzibach” (P s. 122, 7) „Ł aska  w am  
i pokój od  B oga, O jca  naszego , i P a n a  J e 
zu sa  C h ry s tu sa ” . (R zym . 1, 7).

znaw cy K ościo ła  z trz e c h  w a rszaw sk ich  p a 
ra f ii. K azan ie  o k a p ła ń s tw ie  w yg łosił ks. 
doc. A n to n i N aum czyk .

P o  u ro czy s te j S um ie  o d b y ła  się w  sali 
p a ra f ia ln e j ak ad em ia , n a  k tó re j sk ład an o  
Ju b ila to m  k w ia ty  i  życzen ia  B ożej pom ocy, 
op iek i n a  dalszą d rogę  k a p ła ń sk ie j m od litw y  
i p racy . K sięża Ju b ila c i w zru szen i p o d n io 
słym  n a s tro je m  uroczystośc i, ja k  te ż  se r
decznością  i p rz y ja ź n ią  U czestn ików  n a b o 
żeń stw a  i ak ad em ii, p o dz iękow ali w  sło 
w ach  p ro s ty c h  a szczerych  za kw ia ty , ży 
czen ia  i o k azaną  p rzy jaźń .

A kadem ię  zakończono odśp iew an iem  h y m 
n u  K ościoła.

Ksiądz biskup Tadeusz R. M ajew ski oraz 
Jubilaci: ks. dr Edward B ałakier i ks. dr 

Szczepan W łodarski
W ierni przed kościołem  katedralnym  w  W arszaw ie
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N owa Hula — P U c Central nr

Ch m u r a  i s k i e r  r o b i  w r a ż e n i e  j a 
k i e j ś  w i e l k i e j  o g n i s t e j  k u l i  c z y  
o b ł o k u ,  k o j a r z y  s i ę  w  m y ś l i  z  

k t ó r y m ś  ze  s ł o ń c ,  j a k i c h  m i l i o n y  
r o z s i a n e  są  po b e z k r e s a c h  k o s m o s u ,  
a j a w i s k o  j e s t  p i ę k n e  i g r o ź n e ,  od 
j e g o  b la s k u  za . c z a r n y m i  o k u l a r a m i  
o c z y  o d r u c h o w o  s i ę  p r z y s ł a n i a j ą .  
D o  w l e w n i c y  o ś l e p i a j ą c y m  s t r u m i e 
n i e m  s p ł y w a  f a la  w r z ą c e j  m a g m y .  
N a  n o w i c j u s z u  o b r a z  t e n  w y w i e r a  
n i e z a p o m n i a n e  w r a ż e n i e ,  a l e  o n i ,  
h u t n i c y ,  p r z y z iw y c z a i l i  s i ę  d o  t e g o  
i p o d o b n y m  w r a ż e n i o m  n i e  u l e g a 
j ą ,  a n i  n i e  t r a c ą c  c z a s u  p r a c u j ą  d a 
l e j .  J u ż  p o d j e c h a ł  o p e r a t o r ,  j e g o  
s u w n i c a ,  p a r ą  p o t ę ż n y c h  k l e s z c z y  
c h w y t n y c h ,  u n o s i  w  g ó r ę  o g r o m n y  
z a s o b n i k  s p o w i t y  k ł ę b a m i  p a r y  z 
w r z ą c e g o  m e t a l u  i w  z a s o b n i k u  
z n a j d u j e  s i ę  15 t y s .  k g .  s t a l i  w  p ł y 
n ie .  i  t a k  s ię  d z i e j e  r a z  po ra z  od  
d w u d z i e s t u  la t ,  z  t y m ,  ż e  z a s o b n i k i  
c o r a z  c z ę ś c i e j  w y p e ł n i a j ą  s i ę  m e 
t a l o w y m  w r z ą t k i e m  i z a s o b n i k ó w  

p r z y b y w a  c o r a z  w i ę c e j .  W ł a ś n i e  t e n  
z a s o b n i k ,  k t ó r y  t e r a z  r a m i ę  d ź w i g u  
u n o s i  z a s ł u g u j e  n a  b l i ż s z ą  u w a g ę .  
N i e  m a  w  n i m ,  j a k ,  na  w i e l k ą  h u 
t ę ,  n i c  s z c z e g ó l n e g o  a j e d n a k . . .  A 
j e d n a k  k i p i ą c e  w  n im  15 t y s .  k g .  
s t a l i  to  a k u r a t  r o c z n y  p r z y d z i a ł  d la  
50 P o l a k ó w ,  t o  p o  t y c h  311 k g .  s t a 

li  r o c z n i e  d la  c i e b i e ,  d la  m n i e ,  d la  
t w o j e g o  J a s i a  i t w o j e j  m a t k i ,  m ó 
w i ą c  e k o n o m i c z n y m  j ę z y k i e m ,  d la  
s t a t y s t y c z n e g o  P o l a k a .  311 k g . . .  C zy  
to  d u ż o  c z y  m a ł o ?  Z a l e ż y  p r z e z  j a 
ki p r y z m a t  ó w  p r z y d z i a ł  S2aC 0w ać ,  
w  k a ż d y m  b ą d ź  r a z i e ,  to  j u ż  i l o ś ć  
n i e b a g a t e l n a  i d z i e s i ę c i o k r o t n i e  w i ę 
k sz a  od t e j ,  j a k a  n a  k a ż d e g o  z  n a s  
p r z y p a d a ł a  w  1937 r. ,  l a t  t e m u  t r z y 
d z i e ś c i .  A za lat 12 z a m i a s t  p o  311 
k g .  b ę d z i e m y  m i e l i  po  p ó ł  t o n y  na  
s t a t y s t y c z n e g o  r o d a k a .  O t y m ,  ż e  z 
t a k i e j  s k r z ą c e j  s i ę  m a g m y  b ę d z i e m y  
r o b i l i  l o k o m o t y w y  i p r e c y z y j n e  
d a m s k i e  z e g a r k i  n i e  t r z e b a  n i k o m u  
p r z y p o m i n a ć .

Zwrócony posag

G ł ó w n y  k s i ę g o w y  H u t y  i m .  L e n i 
na p rzy  z a m y k a n i u  t e g o r o c z n e g o  
b i la n s u  p r z e ż y j e  w z r u s z a j ą c y  m o 
m e n t  j n a  p e w n o  z a d r ż y  m u  r ę k a  
p r z y  s k ł a d a n i u  o s t a t n i e g o  p o d p i s u  
z a m y k a j ą c e g o  b i l a n s .  B ę d z i e  t o  b o 
w i e m  o s t a t e c z n e  s t w i e r d z e n i e ,  że  
h u t a  p T a cu je  j u ż  w y ł ą c z n i e  d la  z y s 
k u ,  ż e  z w r ó c i ł a  p a ń s t w u  p e ł n y  k o s z t  
s w o i c h  n a r o d z i n  i r o z b u d o w y .  K o s z t  
h u t y  w y n i ó s ł  o k r ą g ł e  24 m i l i a r d y  
zl .  Z w r a c a ł a  j e  o n a  p r z e z  la t a ,  a ż  
z w r ó c i ł a  z u p e ł n i e ,  w ł a ś n i e  w  k o ń c u  
l i s t o p a d a  1967 r. ,  c z y l i  w c z e ś n i e j ,  n iż  
p r z e w i d y w a ł y  g o s p o d a r c z e  o b r a c h u n 
k i .  K a ż d e m u  m i l a  j e s t  ś w i a d o m o ś ć  
p o z b y c i a  s ię  z a d ł u ż e ń ,  p r z e j ś c i e  na  
b u d ż e t  w o l n y  od o b c i ą ż e ń .  U c z u 
c i e m  t a k i m  p o ż e g n a ł a  19G7 r. 30 - ty -  
s i ę c z o a  r z e s z a  p r a c o w n i k ó w  H u t y  
i m .  L e n i n a ,  1 4 0 - t y s i ę c z n e  m i a s t o  N o 
w a  H u ta  i o k o ł o  15 t y s .  c z ł o n k ó w  
b u d o w l a n y c h  z a ł ó g ,  k t ó T z y  r o z b u d o 
w u j ą  n a s z  w s p a n i a ł y  k o m b i n a t ,  p r i -  
m a d o n n ę  i p o d w a l i n ę  n a s z e g o  d o 
r o b k u  w  d z i e d z i n i e  u p r z e m y s ł o w i e 
n ia .

P r i m a d o n n a  ta  o t r z y m a ł a  k o s z t o w 
n e  w i a n o ,  l e c z  z w r ó c i ł a  j e  i t e r a z  
s t a j e  s i ę  p r z e d s i ę b i o r s t w e m  j u ż  t y l 
k o  d o c h o d o w y m .  P r z e d t e r m i n o w a  a-  
m o r t y z a c j a  s t a n o w i  n i e w ą t p l i w y  
s u k c e s  n o w o h u c k i c h  h u t n i k ó w ,  l e c z  
n a  f a k t  a m o r t y z a c j i  k o l o s a  n ie  m o 
żn a  i n a c z e j  p a t r z e ć  j a k  t y l k o  na  
s p e ł n i e n i e  s i ę  e k o n o m i c z n e j  p r a w i 
d ł o w o ś c i  w  s o c j a l i s t y c z n y m  s y s t e 
m i e  g o s p o d a r c z y m .  B u d o w a l i ś m y  i 
b u d u j e m y  n a d a l ,  i n w e s t u j e m y  m i 
l i a r d y  w p u ł a w s k i e  a z o t y ,  w  p ł o c k ą  
r a f i n e r i ę ,  w  p o t u l i c k i e  f o s f o r y  itp.  
g i g a n t y ,  w  ś r e d n i e  i m n i e j s z e  z a 
k ł a d y .  B ę d ą  o n e  k o l e j n o  m e l d o w a ł y
o o s i ą g n i ę c i u  p e ł n e j  a m o r t y z a c j i ,  a 
m y  b ę d z i e m y  i n w e s t o w a l i  d a l e j  i b ę 
d z i e m y  p o  p r o s t u  s t a w a l i  s i ę  c o r a z  
b o g a t s i ,  b o  t a k a  j u ż  j e s t  p r a w i d ł o 
w o ś ć  p l a n o w e j  g o s p o d a r k i  w  n a 

s z y m  s y s t e m i e .  A  o H u c i e  im .  L e 
n in a  p i s z e m y  d z i ś  d l a t e g o ,  g d y ż  j e s t  
o n a  k o l o s e m ,  k t ó r y  m i a ł  n a j w i ę k s z y  
p o s a g  i j u ż  go  z w r ó c i ł .  J e s t  t a k ż e  
i  i n n y  p o w ó d ,  A le  n a  r a z i e  s p ó j r z 
m y  na k a l e n d a r z y k  e t a p ó w  r o z w o 
j o w y c h  H u t y  L e n i n a .

1941 — n a r o d z i n y  k o n c e p c j i  b u d o w y

1948 — d e c y z j a  b u d o w y  p o d  K r a 

k o w e m

1950 — r o z p o c z ę c i e  b u d o w y

I9fi0 — z a m k n i ę c i e  p i e r w s z e g o  e t a 

p u  u w i e ń c z o n e  1.5 m i l i o n a  

t o n  s t a l i  r o c z n i e

19fiG — z a m k n i ę c i e  d r u g i e g o  e t a p u  

i p u ł a p  p r o d u k c j i  3,3 m i n .  

t o n

19€7 — z w r o t  n a k ł a d ó w

1980 — z a m k n i ę c i e  t r z e c i e g o  e t a p u  

p u ł a p e m  5,5 m i n  t o n  r o c z 

n ie

O k a ż d y m  z  t y c h  e t a p ó w  m o ż n a  
b y  n a p i s a ć  k i l k a  t o m ó w  b e l e t r y s t y 
k i  j d z i e s i ą t k i  t o m ó w  s t u d i ó w  s p o 
ł e c z n o - e k o n o m i c z n y c h .  W te j  h u c ie ,  
j a k  w  s o c z e w c e  o g n i s k o w a ł  s ię  o -  
b r a z  p r z e m i a n  d o k o n y  w u j ą c y c h  s ię  
w  P o l s c e ,  t u  k s z t a ł t o w a ł a  s ię  n a s z a  
t e c h n i k a  m e t a l u r g i c z n a  i k a d r y  tej  
t e c h n i k i  r e k r u t o w a n e  z m a ł o p o l 
s k i c h  c h ł o p ó w .

Oszołomieni proporcjami

M y ś l  b u d o w y  m e t a l u r g i c z n e g o  k o 
l o s a  za ‘ k r a k o w s k i m i  r o g a t k a m i  o -  
s z o ł o m i ł a  w t e d y  n a s z y c h  m e t a l u r 
g ó w ,  w y d a w a ł a  s i ę  z a d a n i e m  n i e  d o  
u d ź w i g n i ę c i a  a p r z e c i e ż  m ó w i ł o  s ię
o  p u ł a p i e  p r o d u k c y j n y m  rz ęd u  1,5 
m i n .  t o n .  K o n s l e r n o w a ł a  i c h  ś w i a 

d o m o ś ć ,  ż e  t e n  j e d e n  z a k ł a d  m a  
p r o d u k o w a ć  t y l e  i l e  w y n o s i ł a  ca ła  
p o l s k a  p r z e d w o j e n n a  p r o d u k c j a  s t a 
li  i ż e  t a k i  z a k ł a d  t r z e b a  w ł a ś n i e  
z b u d o w a ć ,  z b u d o w a ć  b e z  d o ś w i a d 
c z e n i a ,  b e z  k a d r ,  b e z  j a k i c h k o l w i e k  
t r a d y c j i  w  p o d e j m o w a n i u  p o d o b 
n y c h  p r z e d s i ę w z i ę ć .  P r z y t ł a c z a ł  i 
o n i e ś m i e l a ł  lu d z i  s a m  o g r o m  p o 
t r z e b n y c h  d o  b u d o w y  m a t e r i a ł ó w  i 
e n e r g i i  l u d z k i e j  n i e z b ę d n e j  d o  p r z e 
t w o r z e n i a  s u r o w c ó w  w  k o m b i n a t ,  
b ę d ą c y  w y r a z e m  n a j n o w s z y c h  o s i ą g 
n i ę ć  h u t n i c z e g o  b u d o w n i c t w a .  N i e  
d z i w m y  s i ę  t e m u  o n i e ś m i e l e n i u .  D o  
b u d o w y  h u t y  z u ż y t o  3 mLn. t o n  b e 
t o n u ,  p r z e k o p a n o  23 m i n .  m .  s z e ś 
c i e n n y c h  z i e m i ,  z m o n t o w a n o  2*0 t y s .  
t o n  s t a l o w y c h  k o n s t r u k c j i ,  z a i n s t a 
l o w a n o  m a s z y n y  o ł ą c z n e j  w a d z e  
320 t y s .  t o n  i td .  i t d .  A  d z i ś  ci  s a m i  
l u d z i e  n a j z w y c z a j n i e j  w  ś w i e c i e  
s t w i e r d z a j ą ,  ż e  o b r ó t  m a s y  t o w a r o 
w e j  n a  k o l e j o w y c h  b o c z n i c a c h  h u t y  
ty k k o  w  u b .  r .  o s i ą g n ą ł  i l o ś ć  44 m i n .  
t o n  p r z e ł a d u n k ó w  n a  c o  p o t r z e b a  
850 t y s .  w a g o n ó w .  G d y b y  t e  w a g o 
n y  s p i ą ć  w  j e d e n  p o c i ą g ,  m o ż n a  b y  
n i m i  o p a s a ć  p o ł o w ę  n a s z e g o  g l o b u !  
W  m a s i e  t o w a r o w e j  o p u s z c z a j ą c e j  
k o m b i n a t  z n a j d u j e  s i ę  s ta l  m a r t e -  
n o w s k a  i k o n w e r t o r o w a ,  s t a l i w o ,  
b l a c h y  w  a r k u s z a c h  i k r ę g a c h ,  r u 
ry  o r o z m a i t y m  p r z e k r o j u ,  k s z t a ł t k i
i t a ś m y ,  w y r o b y  o c y n k o w a n e ,  ca ła  
g a m a  c h e m i k a l i ó w  — b e n z o l ,  n a f t a 
l e n ,  k o k s  i t p .  o d l e w y  ż e l i w n e ,  w y 
r o b y  s z a m o t o w e ,  z a p r a w y  o g n i o 
t r w a ł e .  W a g o n y  w y c h o d z ą c e  z  N o 
w e j  H u t y  r o z b i e g a j ą  s i ę  p o  c a ł e j  
s i e c i  P K P ,  t o c z ą  s ię  d o  f a b r y k  i 
k o p a l n i ,  i c h  z a w a r t o ś ć  u m o ż l i w i a  
p u l s o w a n i e  p r o d u k c j i  w  s e t k a c h  z a 
k ł a d ó w ,  o k o ł o  30 p r o c .  p r o d u k c j i  
s p r z e d a j e m y  40 k r a j o m  n a  w s z y s t 
k i c h  k o n t y n e n t a c h .  A  d o  ó w c z e s n e 
g o  o n i e ś m i e l e n i a  p r z y z n a j e m y  s i ę .  
B y l i ś m y  p o k o l e n i e m ,  k t ó r e  d o j r z e 
w a ł o  w  c i e n i u  e k o n o m i c z n e g o  m a 
r a z m u  P o l s k i  p r z e d w o j e n n e j .

Byli wśród nas

W ę d r u j ą c  u l i c a m i  N o w e j  H u t y  ł a t 
w o  n a t k n ą ć  s i ę  n a  u l i c ę  M i k o ł a j a  
D e m a k o w a .  D e m a k o w  z g i n ą ł  14 la t  
t e m u  w  w y p a d k u  s a m o c h o d o w y m  i 
n i e  b e z  p r z y c z y n y  m i a s t o  u c z c i ł o  j e 
g o  p a m i ę ć .  A b y l  on  j e d n y m  z 
t y c h ,  k t ó r z y  p r z y j e c h a l i  d o  K r a k o 
w a  z Z S R R  b y  p o m ó c  n a m  w  r e a 
l i z a c j i  p o t ę ż n e j  b u d o w y .  Z a s ł u ż y ł  
s o b i e  n a  p a m i ę ć  e n t u z j a z m e m ,  j a k i  
t k w i ł  w  n i m  n a  t e j  b u d o w i e ,  s k r o m 
n o ś c i ą  o s o b i s t ą ,  n i e h y w a ł y m i  z d o l 
n o ś c i a m i  i r o z l e g ł ą  w i e d z ą  f a c h o w ą .  
P o l s c y  h u d o w n i c z o w i e  h u t y ,  j a k  i n 
ż y n i e r o w i e  T. Z e r e b e c k i ,  H .  M a r c i 
n e k ,  R.  K o z a k i e w i c z ,  P . S u c h o d o l 
s k i  lu b  A .  K u n c  w c a l e  n i e  k r y j ą ,  
j a k  w i e l e  n a u c z y l i  s i ę  o d  r a d z i e c 
k ic h  k o l e g ó w ,  d o r a d c ó w  i k o r e p e t y 
t o r ó w .  P r z e w i n ę ł o  s i ę  i c h  n a  b u d o 
w i e  p o n a d  p ó ł  t y s i ą c a ,  p o n a d  1000 
n a s z y c h  s p e c j a l i s t ó w  i 570 i n ż y n i e 
r ó w  d o s z k a l a ł o  s i ę  w  z a k ł a d a c h  m e 
t a l u r g i c z n y c h  M a g n i t o g o r s k a ,  Z d a -  
n o w a ,  C z e r n o w c a ,  K r z y w e g o  R o g u ,  
N o w o k r e m a t o w s k a  itd . B u d o w a  b y 
ła t y p u  p i o n i e r s k i e g o ,  w y m a g a ł a  r e 
z y g n a c j i  z w y g ó d ,  z w o l n y c h  c h w i l ,  
z o s o b i s t y c h  u p o d o b a ń .  R a d z i e c c y  
k o n s t r u k t o r z y  w n i e ś l i  d o  N o w e j  H u 
ty k l i m a t  p i o n i e r s t w a  z n a n y  z w i e l 
k i c h  b u d ó w  s o c j a l i z m u  z  K r a j u  
R a d,  p o m a g a l i  w i e d z ą  i p r z y k ł a d e m ,  
z a r a ż a l i  n a s z y c h  e n t u z j a z m e m .  B y 
ło to  u z u p e ł n i e n i e  m a t e r i a l n e j  p o 
m o c y ,  d o s t a w  s p r z ę t u  i m a t e r i a ł ó w  
z Z S R R ,  n a  t e j  b u d o w i e  h a r t o w a ł a  
s i ę  s t a l  w  łudzJcich  s e r c a c h .  D z iś ,  
g d y  l e n i n o w s k a  h u t a  d o p r a c o w a ł a  
s i ę  a m o r t y z a c j i ,  g ł o ś n o  s i ę  w s p o m i 
n a  t a m t e  la ta .

J A N  W A L C Z A K
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Rozmyślania przy kominku

zaczyna „o d staw ać” — w ręcz k p ią  w żyw e 
oczy i sze rm u ją  słów kiem , k tó re  zaw sze 
sk u tk u je , a m ianow icie  „zaco fan iem ” . Ż a d 
na  n ie  chce być zacofana, no i sk u tk i znów  
w iadom e.

A gdyby  ta k  ra z  postąp ić  o ryg inaln ie! 
W yobraźm y sobie, że u rządzam y, ta k  p o p u 
la rn ą  te raz , k a rn a w a ło w ą  p ry w a tk ę . U rzą 
dzam y ją  oczyw iście u te j osoby, k tó ra  m a 
n a jo b sze rn ie jsze  m ieszkan ie  i w szelk ie  t r u 
dy je j p rzy g o to w an ia  dzielim y m iędzy ucze
stn ików .

O próżn iam y więc przeznaczony pokój ze 
zbytecznych m eb l i  i s ta ra m y  się przys tro ić  
go odśw iętnie .  Możliwości je s t  ca łe  m nóstw o. 
Mogą być i ko lo row e lam p io ny  i festony 
i w szystko ,  co ty lko  „ tw ó rcza” dusza za
m arzy .  W ażny  jes t  a d a p te r  i zes taw  p ły t  
albo m agneto fon ,  lub też i jedno  i drugie ,
0 ile ty lko  tym  dysponu jem y . W  kąc ie  po 
ko ju  u s taw iam y  zim ny bufe t. Z akąsk i, n a 
poje , ow oce, m a leń k ie  k a n ap k i „na jeden  
ząb” i k ru ch e  c ia s tk a . D obrze je s t p rzygo 
tow ać jed n o  dan ie  gorące, k tó re  gdzieś w 
d rug ie j połow ie zabaw y n a  pew no zostan ie  
p rzy ję te  z dużym  en tuz jazm em . W inno to 
być dan ie  bardzo  p ro s te , k tó re  m ożna p o 
dać bez zbytn iego  k łopo tu , a m ianow icie  
flak i, b igos czy go rące  p aró w k i. N apojów  
n ie  m oże zab rak n ąć , a w ięc w szelk ie  soki 
ow ocow e (w span ia le  gaszą p ragn ien ie ), tzw . 
)rflip sy ” czyli w oda sodow a z sok iem  i o w o 
cam i zap raw io n a  n iew ie lk ą  ilością w ina  
(a n ie  odw ro tn ie!), w ino w y tra w n e  w ilości 
dw u lam p ek  n a  osobę i clou p rzy jęc ia , 
cock ta il w y tra w n y  w  ilości 3 4 szk laneczk i 
n a  osobę p lu s  m orze  w ody sodow ej i... n ie, 
n ie  będzie  ju ż  żadnego „i” — to ju ż  koniec.

B ędą n a to m ias t pow iew ne, u rocze  k re a c je  
pań  i w y tw o rn a  czerń  panów , m oże confe tti, 
a n aw e t ba lon ik i, n a s tro jo w e  św iece łag o d 
n ie  ro z ja śn ia jące  pokój, zapach  p e rfu m
1 n a s tró j.

N astró j w  te j scen e rii m ożem y w am  za
g w aran to w ać . B eztrosk i, lekk i, pogodny, p e 
łen h u m o ru  i n iek łam an e j an i „ ro b io n e j” 
w esołości. D obra  ro z ry w k a  w  g ro n ie  sy m p a
tycznych  ludzi.

Bez „ tru n k ó w  n ie u m ia rk o w a n ia  i łbów  
po ry so w an y ch ” .

HABER

KARNAWAŁOWE REFLEKSJE
O d czego w łaśc iw ie  pochodzi słow o k a r 

n aw ał?  Je d n i w yw odzą je  od ła c iń 
skiego „ c a rn e  va le” , czyli w dow olnym  
p rzek ład z ie  „żegnajc ie  m ięsiw a” ; in n i zaś, 
b a rd z ie j scep tyczn i, tłu m aczą  je  po p ro s tu  
„k a r n a w a ł” .

Może i jed n i i d ru d zy  m a ją  rac ję . N ie
w ą tp liw ie  w  średn iow ieczu , gdy  w szelk ie  
p rzep isy  re lig ijn e  były  p rzes trzeg an e  b a r 
dziej ry g o ry s ty czn ie  n iż  dziś, nadchodzący  
czas postu  w p ro st dom agał się. by w kroczyć 
w eń po hucznym  pożegnan iu  w esołych dni. 
O kres św ią teczny , p o czyna jąc  od w ig ilii Bo
żego N aro d zen ia  ch a ra k te ry z o w a ł się m no
gością uczt, zabaw  i sp o tk ań  to w arzy sk ich . 
Było to  w zgodzie i ż re lig ią  — gdyż Boże 
N arodzen ie  to  św ięto  poko ju  i rad o śc i — a 
tak że  ze sposobem  życia, gdyż zim a w strz y 
m yw ała  nie ty lko w szystk ie  p race  w polu, 
lecz rów nież  w y p raw y  w o jen n e  i hand low e. 
N astęp o w ał o k res w zględnego spoko ju  i lu 
dzie m ieli w reszcie  okazję , by spo tkać  się, 
odw iedzić daw no n ie  w id z ianych  k rew n y ch  
i „pow eselić  się w sp ó ln ie” .

Jed n ak że , ja k  w iadom o, w szystko , co do
b re  szybko się kończy i nadchodzący  post 
s tra sz y ł ok resem  u m a rtw ie ń  i w yrzeczeń. 
P o st — to  n ie  było po jęc ie  racze j u m o w 
ne — to by ły  ab so lu tn e  rea lia . N ie v£ylko 
bow iem  p o w strzy m y w an o  się od p o traw  
m ięsnych , lecz u m a rtw ia n o  się w ścisłym  
tego słow a znaczeniu . R yby sm ażone na  o le 
ju  były, n a w e t n a  książęcych  i k ró le w 
skich  d w o rach , spożyw ane n iezb y t często. 
P o d staw ę  pożyw ienia  s tan o w iła  „ch u d a” 
po lew ka, suchy  ch leb  i p o stn a  kasza. M le
ko podaw ano  n iem ow lętom , sta rco m  i oso
bom  ciężko chorym , a i ty m  o s ta tn im  też 
za sp ec ja ln ą  dyspensą  i po d ług ich  n am y 
słach . P o w strzy m y w an o  się od zb y tk o w 
nego ub io ru , n ie  by ło  m ow y o ja k ie jk o l
w iek  radośc i i śm iechu . U m a trw ien ie  ciała 
i ducha , w yrzeczen ie  się w szelk ich  uciech, 
tw a rd e  rygo ry , a n ie rzad k o  i ta k ie  — tr u d 
ne  dziś d la  n a s  do p o jęc ia  u m a rtw ie n ia  — 
ja k  leżen ie  godzinam i na  zim nej posadzce, 
szo rstk i, k łu jący  sk ó rę  ubiór, a tak że  do
b row o lne  p o d d aw an ie  się razom  — s p r a 
w ia ły , iż pożegnan ie  m ięsiw a, czyli okresu  
radości, uczt i zabaw  byw ało  nad  m ia rę  
huczne.

Ci, co z po lska  tłu m aczą  k a rn a w a ł „ n a 
w ałem  k a r” — też m a ją  sw o is tą  rac ję , gdyż 
w  okres ie  zabaw , bez tro sk i i pew nego ro z 
lu źn ien ia  tw ard eg o  obyczaju  — k ry ły  się 
n ie rzad k o  za lążk i p rzyszłych  kłopotów . 
„G dzież i k iedyż bow iem  ła tw ie j o zw adę 
niż p rzy  k ie lich u ?” — p y ta  średn iow ieczny  
k azn o d z ie ja , i m a chyba rac ję .

,,— Z o n yż  ta m , podczas o w ych  u cz t h u c z 
nych  za pom ina ją  o poćciw ości, a p a n n y  o 
skrom nośc i ich s tanow i p rzy s to jn e j. Z darzy  
się, że  n ie jedna  b ia łogłow a zb y tn io  sob ie  p o 
fo lg o w a w szy  i na cześć sw p ją  n iepom na , do 
k ie lich a  się p rzy m k n ie . A  gdzie  tr u n e k , ta m  
i ro zpusta  i w sze la k ie  rozpasanie, k tó re  i do 
k rw ie  p rze lew u  i do w sze lk ie j gw a łtow nośc i 
w iedzie. A  oneż zw a d y  p o m ięd zy  m ęża m i od 
czegóż pow sta ją?  Od tr u n k u  n iep o m ia rko -  
w ania i zb y tn ie j k rw ie  gorącości. G dzie  
m iast s ło w em  szerm ow ać, n ie  fo lg o w a w szy  
przecie zb y tn io  honorow i sw em u , on i za oręż  
ch w y ta ją , k tó ren  o stre  a k ró tk ie  m a m ó 
w ien ie . S tą d  i k rw ie  p rze lew  i łb y  p o ry 
sow ane i m ed icusa  w o łan ie , a i n ierzadko  
łz y  i la m en t w d o w y  a d ro b n ych  d z ia tek , o 
procesach i tryb u n a ła ch  ju ż  n ie  w sp o m n ia w 
szy  — byw a.

A oneż s tro ju  n iep o m ia rko w a n ie , k tó re  
m ężów  byw a  do ru yn a cy i w iedzie , a b ia ło
g łow y na szyd  w ysta w ia  — czem uż służy?

Jeno  tem u  by zd ro żn e  a fe k ta  a chuć  n ie 
skro m n ą  budzić, a m ęża  ja ko  oną zam orską  
papugę w ysta w ia ć , k tó re n  n ie  w  boju , n ie  
w  dzielności, a  m ę s tw ie  ch w a ły  sw o je j s z u 
ka, jeno  ja k  k u g la rz  ja rm a rc zn y  — w  sza t
kach  ko lo ro w ych ."

T u już w szyscy zaprzeczą , i zaczną go
rąco  p rzekonyw ać , że czarna  k rep a , n a 
szych panów , k tó ra  p rzew ażn ie  już k ilka  
la t sobie liczy, n ie  m a nic w spólnego  z 
„sza tk am i ko lo ro w y m i”, a s tro je  pań  tr u d 
no nazw ać tak im i, k tó re  „na  szyd w y s ta 
w ia ją ” — choć z tym  to  ju ż  różn ie  być 
może...

J e d n a k ż e  w skazów ki co do „ tru n k u  n ie 
u m ia rk o w a n ia ” nic chyba n ie  s trac iły  na 
ak tu a ln o śc i. W ysta rczy  bow iem  pójść  na  
p ierw szą  lepszą zabaw ę k a rn aw a ło w ą , aby 
się o tym  p rzekonać . R odacy, ja k  za d a w 
nych czasów , tra d y c y jn ie  ju ż  uw aża ją , że 
n ie  m oże być dob re j zabaw y, an i ro z ry w 
k i, jeże li człow iek sobie n ie  „zrob i p rzerw y  
w  życio rysie” . N a jp ie rw  trzeb a  zak rop ić  „na 
odw agę” , a  potem ... A po tem  to już sam o 
idzie. M iarą  „u d a n e j” zabaw y  je s t ilość 
w yp itego  a lkoho lu , a na  w siach , n aw e t 
i dziś — liczba p o tu rb o w an y ch  osób.

Ilość „zw ad” o k ob ie tę  też chyba nic nie 
zm ala ła , a i hono r n ad a l od g ry w a  ro lę  n ie  
byle jaką . K ażdy  P o lak , po k ilk u  k ie li
szkach  s ta je  się na  ty m  pu n k c ie  n iezw ykle  
d raż liw y . N ie m oże w p ro s t o rgan iczn ie  
znieść, by k to k o lw iek  Jego (!) śm ia ł obrazić , 
ba — by k to k o lw iek  śm ia ł spo jrzeć  n ań  
k rzyw o. H onor, k tó ry  np. podczas u zy sk i
w a n ia  w yn ików  p racy , sum ienności i p u n k 
tu a ln o śc i je s t zw yk le  g łęboko  u k ry ty  — n a 
gle budzi się i żąda n a ty ch m ias to w e j sa 
ty s fak c ji. A. że p rzec iw n ik  je s t n iem n ie j 
„h ono row y” , w ięc — re z u lta t w iadom y!

A „b ia łog łow a” ? Często i te ra z  „na  cześć 
sw ą n iepom na, do k ieliszka się  p rzy m k n ie” . 
I to  jeszcze jak ! N ow y obyczaj lub i, żeby 
ko b ie ta  p iła  ja k  d ragon . N iech  s ta ra  się  do 
trzy m ać  k ro k u  m ężczyznom  i p o k azu je  
naoczn ie sw o je  ró w n o u p raw n ien ie  i now o
czesność. P a r tn e rz y  zachęca ją , a gdy k tó ra
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o k reś len ie  stosow ano  bardzo  szeroko do w ięzien ia . W śród 41 an i; i zystów  sąi.
w szystk ich  lu d z i n ie so lid a ry zu jący ch  się  ze nych  -w S alon ikach , w iększość s tan o w ili
s k ra jn ie  p raw icow ym  n astaw ien iem  ju n ty , d w u d z ies to la tk i — studenci i  'robotnicy; w
a w ięc do dem o k ra ty czn y ch  oficerów , do lu -  tym  8 dziew cząt. W czasie  jed n e j z o s ta t-
dzi z c en tru m , 'p rzede w szy stk im  zaś do n ich  ob ław  aresz tow ano  p o n ad  200 s iu d e n -
całe j lew icy , w  szczególności — do k o m u - tó w  uczeln i a teń sk ich . U dział m łodzieży  w
nistów . A n tykom un izm  stan o w ił od  p o czą tku  ru c h u  o p o ru  wipływa z je d n e j s tro n y  n a  je -
jed en  z n a jb a rd z ie j podstaw ow ych  p u n k tó w  go dsm am iczność, z d ru g ie j zaś p rzyczyn ia
p ro g ram u  pan u jąceg o  w  G rec ji reż im u  w o j-  się do ze rw an ia  z ru ty n ą , z n aw y k am i
skow ego. — (nie zaw sze rac jo n a ln y m i) p o k u tu jący m i

D la  'p rzeciw ników  po lity czn y ch  'reżim  w  różnych  p a r tia c h  po litycznych  i często
g reck i p o siad a  w ięz ie n ia  i obozy k o n cen - un iem o ż liw ia jący m i stw orzen ie  szerok iego
tracy jn e . Od 21 k w ie tn ia  a resz tow ano  40 f ro n tu  w alk i o dob ro  n a ro d u , o w olność i
ty s . osób. z k tó ry ch  ty lko  n iew ie lk a  liczba  d em okrację .
doczekała  s ię  o fic ja lnego  p rocesu . R esz ta  N iepodobna u trz y m a ć  się  p rz y  w ładzy
gnije  w  w ięzien iach  „bezp ieczeństw a p u -  p rz e z  d łuższy  ok res czasu  n ie  m a jąc  po-
b licznego” w e  w szy stk ich  zak ą tk ach  k ra ju , p a rc ia  ludności. T ym czasem  p u łk o w n icy  są
w  osław ionym  w ięzien iu  A w ero ff w  A te -  c s- jn o tn ien i. N aw et w  czasie  za ta rg u  o
nach, p rzy  u licy  B obulinos, w  szkole  żan - C ypr, p o słu g u jąc  s ię  ja k  n a jb a rd z ie j n a c ^ -
d a rm erii M arussi, w  obozach k o n c e n tra c y j-  n a lis ty czn y m i h asłam i, n ie  zdołali sffcłoftic
nych n a  w y sp ach  Y aros, L eros, F o legandros. m a s  g reck ich  do m an ife s tac ji n a  rzecfc sw s -

W aru n k i. w  k tó ry ch  ży ją  w ięźn iow ie  p o - i p.i po lityk i,
lityczn i w  G recji, n ie  różn ią  się n iczym  cd  D la tego  m ożna chyba żyw ić nadztfejfe, że
tych , k tó re  sto sow ał sw ego czasu reżim  h i-  '.ud g reck i ry ch ło  zdo ła  zrzuc ić  jarzfiWi i a -
tle row sk i. O znęcan iu  się  po lic ji n a d  w ięź- szystów . 
n iam i m ów ili o sk a rżen i podczas p ro cesu  
T heodorikosa. P o tw ie rd z ił ich  zeznan ia  list, 
pochodzący  z w ięz ien ia  g reckiego, k tó ry  n ie -  
daw no opub likow ał dz ienn ik  ang ie lsk i 
„M an ch es te r G u a rd ia n ” .

M imo d rak o ń sk ich  u s ta w  i b a rb a rzy ń sk ich  
p rześ lad o w ań  opó r n a ro d u  greckiego n ie  ty l
ko że n ie  u s ta je , a le  p rzec iw n ie  — w zm aga  
się. N a p rzes trzen i o s ta tn ich  p a ru  m iesięcy  
dokonano  ponad  cz te rd z ies tu  zam achów  
bom bow ych , m iędzy  in n y m i w  pob liżu  a m 
basady  a m ery k ań sk ie j, w  gm achu  lo tn ic tw a  
i koło siedziby  NATO. Nie s ą  to  zam achy  
o  c h a ra k te rz e  te rro ry s ty czn y m . Ićh  celem  
je s t budzenie  op in ii pub liczne j, m a n ife s ta c ja  
p rzek o n ań , że faszyzm  w  G rec ji „nie p rz e j
dzie” P odziem ie  po lityczne  w y d a je  osiem  
dzienn ików  (B ojow nik, O pór, G rec ja , N a 
ród . K lucz  D em okracji, G łos L u d u , M an ifest.
D em okracja) n ic  licząc całe j m asy  u lo tek .

D w ie c h a rak te ry s ty czn e  cechy, k tó re  p rz e 
jaw ia  ru ch  oporu , pozw ala ja  w ie rzy ć  w  jego 
zw ycięstw o: co raz  w ięk sza  jedność  i u d z ia ł 
m łodzieży. To, czego n ie  m ożna by ło  osiąg
nąć w  o k res ie  sw obód d em okra tycznych , 
s ta je  sie obecn ie  fa k te m . W  w ięz ien iach  i 
obozach faszystow sk ich  um acn ia  się jedność  
n aro d u . I ci — z c e n tru m  i ci — z lew icy , 
kom uniśc i i obrońcy  d em okrac ji w y k azu ją  
coraz w iększą  so lidarność  w obec w spólnego 
w ro g a .

W szeregach  bo jow ników  je s t w y ją tk o w o  
duży p ro c e n t m łodzieży. P e tro s  D im itriu  
skazany  w  końcu  paźd z ie rn ik a  w  w ie lk im  
p rocesie  38 an ty faszy stó w  n a  20 la t  w ięz ie -

METODY
„W yryw ano  m i w łosy. Z am knię to  

m n ie  w  m a łe j celi (1,20 na 1,90 m) i 
trzy m an o  m nie tam  w  ca łk o w ite j s a 
m otności przez w iele  dn i. P ew n e j nocy 
próbow ano  p rze raz ić  m nie, s ta w ia ją c  
p rzed  p lu to n em  egzekucyjnym ...” — 
ta k  zeznaw ała  p rzed  w ojskow ym  s ą 
dem  spec ja lnym  A nna P ap an ik o lan , 
sk azan a  21 lis to p ad a  uh. r. n a  k a rę  
15 la t  w ięzien ia .

W tym  sam y m  p rocesie  zosta ła  s k a 
zan a  S ilva  A k rita s  n a  10 la t w ięz ie 
nia.

O bie k o b ie ty  należały  do U nii C en 
tru m . W śród 31 osób sądzonych  przez 
w sp o m n ian y  T ry b u n a ł za p rzy n a leż 
ność do „ F ro n tu  patrio ty czn eg o ” — 
czyli n ie leg a ln e j o rg an izac ji oporu  — 
był m . in . C o nstan tino  F ilim s, k o m u 
n is ta  i J . L elondas z p raw icy  lib e 
ra ln e j. O baj zosta li skazan i n a  doży
w o tn ie  w iezienie.

P rem ier P ap an d reu  p oiostaje w  a r t n r i »  
dom ow ym
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P ucz w o jskow y  dokonany  w  G recji w  
d n iu  21 k w ie tn ia  1967 r. pod  k ie ro w n ic 
tw em  g en e ra ła  b ry g ad y  P a ta k o sa , p u ł

kow n ik ó w  — M akarezosa, P ap ad o p u lo sa  i 
L adosa, u su n ą ł lega lny  rząd  G P ap an d reu  
i p rzek aza ł w ładzę  ju n c ie  w o jskow ej. T ru d 
no by łoby  dow odzić, że sy tu a c ja  po lityczna 
w  G rec ji p rzed  zam achem  s ta n u  b y ła  u s ta 
b ilizow ana i pod każdym  w zględem  zasłu 
g u jąca  n a  uznanie . Sam  fa k t, że od  czasu  
zakończen ia w o jn y  k ra j  posiada ł aż 47 g a 
b inetów  rządow ych , je s t w ym ow nym  ś w ia 
dectw em  rozb icia  politycznego , b ra k u  je d 
ności i s tab iliz ac ji. W alki s tro n n ic tw  i g rup  
po litycznych  un iem ożliw ia ły  rea lizac ję  ja 
k ie jś  rozsądne j, d ługofa low ej p o lity k i go
spodarczej, k tó ra  m ogłaby  w ydźw ignąć 
ludność  z zacofan ia  i  nędzy , n iem n ie j je d 
n a k  p an u jąc y  system  zabezp ieczał w olności 
osobiste obyw ate li, pozw ala ł m yśleć, m ów ić 
i p isać  zgodnie z w y znaw anym i p rzek o n a 
niam i.

R eżim  w o jskow y  w y sta r to w a ł z szum nym i 
— i m g lis tym i zarazem  — h asłam i o d ro -



w Hiszpanii
K a t o l i c k i  t y g o d n i k  f r a n c u s k i  T e m o i g n a g e  C h r e -  

t i e n  o p u b l i k o w a ł  w y w i a d  z p e w n y m  k s i ę d z e m  
h i s z p a ń s k i m ,  k t ó r y  ze  w z g l ę d u  n a  m o ż l i w o ś ć  z a 
s t o s o w a n i a  w o b e c  n i e g o  r e g r e s j i  ze  s t r o n y  r z ą d u ,  
n ie  p o d a ł  s w e g o  n a z w i s k a .  K s i ą d z  t e n  —  r e p r e 
z e n t u j ą c y  p o s t ę p o w y  n u r t  k a t o l i c k i ,  s c h a r a k t e 
r y z o w a ł  s y t u a c j ę  p a n u j ą c ą  w  j e g o  o j c z y z n i e ,  
s z c z e g ó l n i e  zaś  n a  o d c i n k u  d z i a ł a l n o ś c i  d u c h o 
w i e ń s t w a  i h i e r a r c h i i .  W y p o w i e d ź  z a s ł u g u j e  n a  
u w a g ę .  ( P o d a j e m y  za t y g .  „ F o r u m ” ). — R e d .

Czy sytuacja księży pogorszyła się  ostatnio?
P o d c z a s  o s t a t n i e j  d e m o n s t r a c j i  w  B a r c e l o n i e  

t r z e c h  k s i ę ż y  z o s t a ło  z a t r z y m a n y c h  z  r a c j i  i c h  
„ p o s t a w y  p r o w o k a c y j n e j ” . W M a d r y c i e ,  k s i ą d z  r o 
b o t n i k  o j c i e c  C a r lo s  J i m e n e z  D e  P a r a g a  p o s t a -  
w i o n y  z o s t a ł  p o d  s ą d ,  u c z e s t n i c z y ł  b o w i e m  w  
z e b r a n i u  c e n t r a l n e j  k o m i s j i  r o b o t n i c z e j  m ia s t a  
M a d r y t u .  M o ż n a  w i ę c  m ó w i ć  o n o w e j  s y t u a c j i ,  
w j a k i e j  s i ę  z n a l e ź l i  w s z y s c y  k a t o l i c y  h i s z 
p a ń s c y .

Jakiego rodzaju w ykształcen ie otrzym ali ci 
księża, o których -m ówim y?

T o  z a l e ż y  od  k o n k r e t n e g o  p r z y p a d k u .  P r z y t o 
cz ą  tu  p r z y k ł a d  o jca  C a r lo s a  J im e n e Z a ,  k t ó r y  
j e s t  o b e c n i e  w  w i ę z i e n i u .  H y ł  o n  s t u d e n t e m  p r a 
w a ,  m i e s z k a ł  na  p r z e d m i e ś c i u  M a d r y t u .  U d a ł  s ię  
na s t u d ia  do T u lu z y ,  g d z ie  c z t e r y  la t a  s t u d i o w a ł  
u d o m i n i k a n ó w  i t a m  t e ż  — p o d o b n i e  j a k  i n n y  
z t y c h  „ n o w y c h  k s i ę ż y ” , I g n a c i o  D e l  P o n  — 
o t r z y m a ł  ś w i ę c e n i a  k a p ł a ń s k i e  z  r ą k  J e g o  Ś w i ą 
t o b l i w o ś c i  — w i k a r i u s z a  G e n e r a l n e g o  M a d r y t u  — 
R o m e r o .  O b a j  c i  k s i ę ż a  o ś w i a d c z y l i ,  ż e  m i m o  
s t a n u  d u c h o w n e g o  p r a g n ą  p r a c o w a ć  w  j a k i m ś  
z a w o d z i e .  C a r lo s  J i m e n e z  z a r a z  p o  p o w r o c i e  d o  
M a d r y t u  z n a l a z ł  z a t r u d n i e n i e  j a k o  s z o f e r  t a k 
s ó w k i .

J e g o  b r a t  j e s t  p r o f e s o r e m  na u n i w e r s y t e c i e  w  
B a r c e l o n i e .  C a r l o s o w i  g r o ż o n o  w i e l o k r o t n i e ,  ż e  
z o s t a n i e  z a w i e s z o n y  , ,a  d i v i n i s ’' p r z e z  b i s k u p a .  
Ż a d n e m u  z  n i c h  — an i  C a r l o s o w i ,  a n i  I g n a c i o ,  
k t ó r y  p o s z e d ł  tą  s a m ą  d r o g ą  — n ie  p r z y d z i e l o n o  
d o t y c h c z a s  ż a d n e j  p a r a f i i .  B y  m ó c  o d p r a w i a ć  
m s z ę  m u s z ą  p r o s i ć  o „ w y p o ż y c z e n i e * 1 k o ś c i o ł a  "W 
in n e j  p a r a f i i ,  p r z e z  j a k i e g o ś  i n n e g o  k s i ę d z a .

Jako robotnicy księża ci m usieli się zapewne 
zetknąć z problem em w alk i prowadzonej
p r z e z  z w ią z k i  z a w o d o w e ?

M y  w s z y s c y  s p o t y k a m y  s i ę  z t y m  p r o b l e m e m .  
O c z y w i ś c i e ,  s k o r o  j a k i ś  d u c h o w n y  s t a j e  s i ę  r o 
b o t n i k i e m ,  f a k t  t e n  m u s i  p o c i ą g n ą ć  o d p o w i e d n i e  
k o n s e k w e n c j e .  Z b y t  c z ę s t o  m o ż e  o k r e ś l a  s i ę  r e -  
l i g i ę  j a k o  o p i u m  d la  m a s ,  a l e  p r z y z n a m ,  że  
c z a s a m i  o s k a r ż e n i e  to  je s t  s ł u s z n e .  J e ż e l i  d u 
c h o w n i  w y s t ę p u j ą  w  n a s z y m  k r a j u  j a k o  c z o ł ó w 
ka k a t o l i c k i e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  — d l a c z e g o  m i e -  
l i h j ’ h a m o w a ć  a k c j ę  z w i ą z k o w c ó w l  D l a c z e g o  n i e  
m a j ą  p ó j ś ć  r ó w n i e  d a l e k o ,  j a k  i n n i  k a t o l i c y ?  
S k o r o  k a ż d y  k a t o l i k  m o ż e  b y ć  z w i ą z k o w c e m ,  d l a 
c z e g o  n ie  m i a ł b y  n i m  b y ć  d u c h o w n y ?  U w a ż a m y ,  
że  tak ,  j a k  na p r z y k ł a d  s a k r a m e n t  u w a ż a  s i ę  za 
o b o w i ą z e k  w o b e c  B o g a ,  s y n o n i m e m  „ p r z e c i w 
w s k a z a n i a ” j e s t  b i e r n o ś ć .  T o  w ł a ś n i e  d u c h o w n i  
p o w i n n i  p i e r w s i  d o k o n a ć  w y b o r u .  W y r a ż e n i e :  
r o h o t n i k - k s i ą d z  p r z e k ł a d a m  n a w e t  nad  s f o r m u 
ł o w a n i e  k s i ą d z - r o b o t n i k .

Czy w ielu  duchownych K ościoła h iszpań
skiego podziela ten sposób m yślenia?

T e g o  r o d z a j u  p r o b l e m y  s t a w i a j ą  s o b i e  l i c z n i  
d u c h o w n i  h i s z p a ń s c y  z w ł a s z c z a  w  B a r c e l o n i e  i

PRACA STOCZNIOWCÓW

S t o c z n ia  G d a ń s k a  z a t r u d n i a  17.5 t y s .  l u 
d zi.  R o c z n i e  b u d u j ą  o n i  29 s t a t k ó w .  W  
o k r e s i e  19 la t  z b u d o w a l i  457 s t a t k ó w .

D z i e n n a  w a r t o ś ć  p r o d u k c j i  w y n o s i  17 m i n  
z ł o t y c h .

90 p r o c .  p r o d u k c j i  o d b i e r a j ą  a r m a t o r z y  
z a g r a n i c z n i .  N a j w i ę k s z y m  o d b i o r c ą  j e s t  
Z w i ą z e k  R a d z ie c k i  ( o d  1950 x. — 354 s t a t -

I ki).
S t o c z n i a  p o s i a d a  o k o ł o  7 000 k o o p e r a n t ó w .

B i l b * r . N i e k t ó r z y  z n ic h  z r e z y g n o w a l i  h a w e t  Z 
w y n r  r d z e n i a  p a ń s t w o w e g o ,  p r z y s ł u g u j ą c e g o  im  
na m o c y  k o n k o r d a t u .  J e s t  to  s w e g o  r o d z a j u  p r o 
te s t  p r z e c i w k o  z b y t  ś c i s ł y m  p o w i ą z a n i o m  i s t n i e 
j ą c y m  m i ę d z y  K o ś c i o ł e m  a P a ń s t w e m .  T a  d e 
c y z j a  n i e  m a  n i c  w s p ó l n e g o  2 m i s t y k ą .  K s i ę ż a  c i ,  
b ę d ą c y  l u d ź m i  t a k  j a k  w s z y s c y ,  m u s z ą  p r a c o 
w a ć .  a b y  z a r o b i ć  na ż y c i e .

.lak układają się stosunki m iędzy tym ru 
chem a w yższą hierarchią K ościoła kato lic
kiego?

O b e c n i e ?  B a r d z o  ź l e .  M a m y  p r z e c i w k o  s o b i e  
w i ę k s z o ś ć  b i s k u p ó w .  P r z y k ł a d y  s ą  l i c z n e .  W T a r -  
ra s a ,  p o d  B a r c e l o n ą ,  b i s k u p  z a m i e r z a ł  p r z e n i e ś ć  
p e w n e g o  k s i ę d z a - r o b o t n i k a .  G d y  t e n  s i ę  n i e  z g a 
d z a ł ,  g r o ż o n o  m u  z a w i e s z e n i e m .  I n-ie t y l k o  jenrmi. 
a le  w s z y s t k i m  k s i ę ż o m ,  k t ó r z y  zgodzSW by s i ę  na  
o d p r a w i a n i e  p r z e z e ń  m s 2 y  w  i c h  k o ś c i o ł a c h ,  lu b  
z e z w o l i l i ,  by  o r g a n i z o w a ł  z e b r a n i a  z  c h r z e ś c i j a ń 
s k ą  m ł o d z i e ż ą  r o b o t n i c z ą .  W i ę k s z o ś ć  k s i ę ż y  w  
o k o l i c y  o z n a j m i ł a  w ó w c z a s ,  że  g o d z i  s i ę  n a  u k a 
r a n i e  i c h  z a w i e s z e n i e m  i  b i s k u p  m u s i a ł  s i ę  w y 
c o f a ć  z  t e j  s p r a w y .  W t y m ż e  T a r r a s a ,  p o d c z a s  
j e d n e j  z  d e m o n s t r a c j i ,  z a t r z y m a n y c h  z o s t a ł o  z r e 
s z t ą  t r z e c h  .k s i ę ż y .

Czy jedność Kościoła hiszpańskiego n ie jest 
narażona na szw ank w  zw iązku z takim  
rozwojem  wydarzeń?

W s z y s c y  w i e d z ą ,  ż e  w  H i s z p a n i i  i s t n i e j ą  d w a  
K o ś c i o ł y .  J e s z c z e  n i e d a w n o  k s i ą d z ,  d u c h o w n y ,  
u w a ż a n y  b y ł  w  s w e j  d z i e l n i c y  za  k o g o ś  w  r o 
d z a j u  b o n z y .  Z w ł a s z c z a  p r z e z  l u d z i  m ł o d y c h .  G o 
rz ej  n a w e t :  lu d z i e  n a  k t ó r y c h  n a m  z a l e ż y  n i e  
c h o d z ą  w  H i s z p a n i i  d o  k o ś c i o ł a .  C h o d z i  m i e s z 
c z a ń s t w o  w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  a l e  r o b o t n i k ó w  — 
n i e w i e l u .  G d y  o b e c n i e  z a b i e r a m y  g ł o s  w  s p r a -  
w y c h  ż y w o t n y c h ,  a k t u a l n y c h ,  r e a k c j ą  t y c h  r o b o t 
n i k ó w  j e s t  n a j c z ę ś c i e j  p o w i e d z e n i e  „ J a c y  t a m  z 
w a s  k s i ę ż a ! ’’. T e n  s t a n  r z e c z y  u l e g ł  z m i a n i e  od  
c z a s u ,  g d y  k o m i s j e  r o b o t n i c z e  z a c z ę ł y  s i ę  z b ie r a ć  
w l o k a l a c h  s a m y c h  p a r a f i i .

T e n  w s p o m n i a n y  p o d z i a ł  K o ś c i o ł a  h i s z p a ń s k i e 
g o  d a ł  s i ę  s z c z e g ó l n i e  z a u w a ż y ć  p o d c z a s  o s t a t 
n i e g o  s y n o d u  r u c h u  ś w i e c k i e g o  w  R z y m i e .  W s z y 
s c y  d e l e g a c i  w y s ł a n i  p r z e z  r z ą d  n a l e ż e l i  d o  
s k T a j n e j  p r a w i c y ,  p o d c z a s  g d y  k a n d y d a c i  w y s u 
n i ę c i  p r z e z  s t o l i c ę  a p o s t o l s k ą  m i e l i  r e p r e z e n t o 
w a ć  p r z e d e  - w s z y s t k i m  o p o z y c j ę .

Czy m acie jakieś konkretne zarzuty pod 
adresem  hierarchii kościelnej w  Hiszpanii?

T ak .  P r z e d e  w s z y s t k i m  i c h  s o l i d a r n o ś ć  z  r z ą 
d e m  i k a p i t a l i s t a m i .  D la  ś r o d o w i s k a  r o b o t n i c z e 
g o  z a s a d a  s p r z y j a n i a  k a p i t a l i s t o m  j e s t  n i e m o ż l i 
w a  d o  p r z y j ę c i a .

M y ś l ę  z r e s z t ą ,  ż e  g d y b y  d a ć  b i s k u p o m  j a k ą 
k o l w i e k  m o ż l i w o ś ć  w y b o r u  — r e z u l t a t y  b y ł y b y  
z r ó ż n i c o w a n e .  N i e  m ó w i ę ,  ż e  s t a n ę l i b y  o n j  po  
l e w i c y ,  a le  s t a n o w i s k a  b y ł y b y  n a  p e w n o  n i e 
j e d n o l i t e ,  W  t e j  c h w i l i  n a  p r z y k ł a d ,  g d y  c h o d z i
0  n o m i n a c j ę  n o w e g o  b i s k u p a ,  r z ą d  w y s u w a  t r z y  
k a n d y d a t u r y ,  a s t o l i c a  a p o s t o l s k a  m a  m i ę d z y  n i 
m i  d o k o n a ć  w y b o r u .  M o ż e  o d r z u c i ć  w s z y s t k i c h  
t r z e c h  k a n d y d a t ó w .  W ó w c z a s  rząd  p T o p o n u j e  
t r z e c h  i n n y c h .  T w o r z y  to  z r e s z t ą  s y t u a c j ę  d o ś ć  
n a p i ę t ą  m i ę d z y  W a t y k a n e m  a F r a n c o .

W arunki życia w  H iszpanii są w edług w as 
nie do przyjęcia?

W ła ś n i e .  N i e  d o  z n i e s i e n i a .  Z u p e ł n y  b r a k  w o l 
n o ś c i  s w o b ó d  d e m o k r a t y c z n y c h ,  n a d z ó r  p o l i c y j n y
1 n i e p r z e s t r z e g a n i e  n a j b a r d z i e j  e l e m e n t a r n y c h  
p r a w .

d e w i z y  z a  w ę g o r z e

W g r u d n i u  z o s t a ł  z a k o ń c z o n y  s e z o n  e k s 
p o r t u  w ę g o r z y .  C e n t r a la  H a n d l u  Z a g r a n i c z 
n e g o  tlA n i m e x ”  w y s ł a ł a  o d b i o r c o m  z a g r a 
n i c z n y m  p o n a d  300 t o n  ż y w y c h  w ę g o r z y .

S t a ł y m i  o d b i o r c a m i  j e s t  o s i e m  f i r m  — 
z a c h o d n i o n i e m i e c k i c h ,  d u ń s k i c h  i h o l e n d e r 
s k i c h .  W  l a t a c h  u b i e g ł y c h  n a s z e  w ę g o r z e  
k u p o w a l i  r 6 w n ; ież  S z w e d z i .

CZARNA WDOWA
O j c z y z n ą  , ,c z a r n e j  w d o w y ” — t a k  b r z m i  p o 

p u l a r n a  n a z w a  t e g o  p a j ą k a  ( w  s y s t e m a t y c e  
n a u k o w e j :  l a t r o d e c t u s  m a c t a n s ) ,  j e s t  A m e r y 
k a .  N i e d a w n o  d y r e k c j a  M u z e u m  A J i y k a ń s k i e -  
g o  w T e r v u e r e n  w  B e l g i i  o d k r y ł a  go  w  o p a 
k o w a n i u  p e w n e j  p r z e s y ł k i ,  k t ó r a  nade»sz ła z  
A m e r y k i  P ł d .  i. . .  w s z c z ę ł a  a la r m .  T a k i c h  g o ś 
c i  n i k t  n i e  p r a g n i e .  „ C z a r n a  w d o w a ”  m i m o ,  
ż e  n i e w i e l e  w i ę k s z a  od z i a r n k a  g r o c h u ,  j e s t  
b a r d z o  n i e b e z p i e c z n a .  J e j  j a d  j e s t  s i l n i e j s z y  
n iż  j a d  g r z e c h o t n i k a ,  p i ę t n a ś c i e  r a z y  s i l n i e j 
s z y  n i ż  k o b r y .  U k ą s z e n i e  „ c z a r n e j  w d o w y * 1 
w y w o ł u j e  n i e z n o ś n y  bó] w  c a ł y m  c i e l e ,  p o d 
w y ż s z e n i e  lu b  o b n i ż e n i e  t e m p e r a t u r y ,  z w o l n i e 
n i e  p u l s u ,  w y m i o t y ,  h a l u c y n a c j e  i l ę k .  N a  
s z c z ę ś c i e ,  u k ą s z e n i e  c z ł o w i e k a  d o r o s ł e g o  i 
z d r o w e g o  n ie  k o ń c z y  s i ę  ś m i e r c i ą .  U m i e r a j ą  
n a t o m i a s t  d z i e c i ,  lu d z i e  o s ł a b i e n i  c h o r o b ą  i 
z d r o w i  po w i ę k s z e j  i l o ś c i  u k ą s z e ń .

Ingrid B ergm an 
m a  (już? — czy — 
dopiero?) p ięćdzie
sią t  łat. Nie na leży  
do d obrego  tonu  
m ów ien ie  o w ieku  
kobiety, ale dla In 
grid B. można z ro
bić w y ją tek .  N ie
d aw n o  a k to rk a  o d 
niosła n iezw yk ły  
sukces  w N ew  Y or
ku  (na scenie  t e a t r u  
B ro u d h u rs t  w  d r a 
m acie  0 ’Neila. K r y 
tycy  zwrócili  u w a 
gę, że  B e rg m an  
w róciła  na  scenę 
B r o a d w a y u  po  d w u 
dzies tu  la tach ,  że 
1e1 in te rp re ta c ja  r o 
li była w span ia ła  i 
n iezw ykle  em ocjo 
nu jąca  i że ona s a 
ma..  jes t  p raw d z i 
w y m  . .dziełem sz tu 
k i" .
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M ie szka n ie  opa trzone na drzw iach  w e j
śc iow ych  w yw ieszka , lekarza  chorób k o 
b iecych, doskona le  nadaw ało  się  na  

p u n k t k o n ta k to w y . W izy tę  u  lekarza  m ożna  
było  za w sze  uzasadnić byle  dolegliw ością, 
g d yb y  E dnę k to ś  indagow ał po co w eszła  do 
w skazanego  je j p rzez  W hita  loka lu . W gabi

necie g ineko log icznym , w y p e łn io n y m  spec ja 
lis ty c zn y m  sprzę tem , w ysłu ch iw a ł W h it re la 
c ji E dny  z poprzedniego  dnia.

— Po o tr zy m a n iu  p a c zk i od p ro fesorow ej, 
gdy ona w ysz ła  do ogrodu, za d zw o n iłe m  do 
„pralni”. M oi an io łow ie  sttróżowie n ie  dali 
na  sieb ie  d ługo  czekać  i na  u licy  od razu  
poczu łam  ich za  sw o im i p lecam i. J a k  było  
do p rzew id zen ia , w  k ilk a  m in u t pó źn ie j „zu
p e łn ie  p rzyp a d ko w o ” sp o tka ła m  sw ojeqo  
adoratora. B ardzo  n iezręczn ie  p róbow ał 
u k ry ć  sw o je  za in teresow an ie  p rzesy łką , k o 
n ieczn ie  chcia ł sp raw dzić  adres odbiorcy. 
U m o żliw iła m  m u  to i, p rzy zn a m  się, w  ty m  
m om encie  m ia ła m  stracha, że  w y rw ie  m i  
p rze sy łk ę  z  rą k  i da z  nią drapaka. M ol 
ch łopcy  na w sze lk i w jjp a d ek  p rzy ję li n a j
w yższą  go tow ość do p rzeciw dzia łan ia . A d o ra 
to r  to w a rzy szy ł m i a ż  na  pocztę , b y ł św ia d 
k ie m  nadan ia  p rze sy łk i, po c zym  pożegnał 
się u p rzę jm ie  k o m u n ik u ją c  z  ża lem , ze  na  
d łu ższy  czas w y je żd ża  z  Z u rych u . M u rzyn  
zrob ił sw o je  — M u rzyn  m oże  odejść... N ie  
m ia łam  czasu na sko m u n iko w a n ie  się z  pa 
nem , ale lis t pro fesora  w  sp rauńe d zien n ika  
w yd a ł m i się m ocno  p o d e jrza n y , choć p ro 
fesorow a  n ie  m ia ła  n a jm n ie jszy c h  w ą tp liw o 
ści. To n ie  b y ł jego  rękop is, ty lk o  dosyć  p a r
tack i m o n ta ż  sko p io w a n ych  z  jego  rękop isów  
poszczegó lnych  sylab . Po p ro s tu  k łu ł  w  oczy  
brak ciągłości ruchu  pióra  w  p rzechodzen iu

z  sy la b y  do sy lahy . W obec tego do N R F  w y 
sła łam  n ie  d z ien n ik , lecz odpow iadającą  rtiii 
rozm iarem  p ierw szą  lepszą  k s ią żkę  z  pod
ręczn e j b ib lio tek i B lachfelda . Z dąży łam  p rze -  ̂
pakow ać  p rze sy łk ę  odpow iedn io  s zy b k o  
i zgrabn ie .

P ew n ie  ord będą m yśle li, że  się p ro feso 
row a o m y liła  i  p ro fesor raz jeszcze  p rzyś le  
lisA.. A  m y  w  m ięd zycza sie  w y k o r zy s ta m y  
d ostęp  do d zien n ika ! Za to dużo  w d zięczn o 
ści w in n iśm y  zachow ać w  sercu  d la  pana  
R odlera  i jego  sy m p a ty c zn y c h  m ocodaw ców . 
M am  na d zie ję , że  m ó j adorator w cześn ie j 
w róci ze  sw o je j podróży , n iż  zapow iedzia ł... 
W yobrażam  sobie ró w n ież  zd z iw ien ie  m o je j, 
na w skro ś zacnej p ro fesorow ej, gdy  się d o 
w ie, jaką  d ziw n ą  o m y łk ę  popełniła ...

Whid n ie  p rze ryw a ł E dn ie  ani słow em . 
W ysłu ch a ł spraw ozdania  i m ilc za ł dalej.

— C zekam  na  d ysp o zyc je ;  — Ponagliła  
E dna speszona  jego  zachow an iem  się.

W h it za ło ży ł nogę na nogę, u śm iechną ł 
się le k k o  i odpow iedzia ł:

— D ziś o szó ste j tr zyd zie śc i o d la tu je  sa
m olo t do R o tterd a m u . O dleci pani n im  do 
H olandii. B la ch fe ld  i cała h is to ria  z jego pa
liw a m i ju ż  nas nic n ie  obchodzi!

— C hyba  m n ie  s łuch  za w o d z i> — Edna  
w yso ko  podniosła  b rw i — Co pan  m ów i!

NAJSZLA C H E T N IE JS Z E
D  ierw sza książka przeczytana o 
A w łasnych sitach, „w łasnym i 

oczam i” zw alczona do ostatniej 
strony... Pam ięta się ją przez całe  
życie. Bo ozy można zapom nieć c ie
kaw ość, która pom agała pokonać 
niezbyt jeszcze zrozum iałe szeregi 
liter, dumę i radość po odw róce
niu kolejnej strony, lek k i sm utek, 
gdy lektura dobiegała końca? Póź
niej przychodzą inne książki, czy 
tane coraz szybciej, coraz zachłan
niej, ukradkiem  na lek cji lub w ie 
czorem, no surow ym  rodzicielskim  
nakazie gaszenia św iatła . N ajpierw  
czyta się dla rozrywki, stopniow o  
sposób i ce l lektury ulegają zm ia
nie. N astolatek w  książkach szuka  
odpowiedzi na nurtujące go p y ta 
nia o św ięcie  i życiu w  aspekcie  
jak najszerszym : od filozofii do róż
nych zagadnień z  dziedziny nauk  
ścisłych  w łącznie. A jeszcze później 
nadchodzi okres sm akow ania co 
cenniejszych utw orów. Proza, poe
zja zadziw iają, zachw ycają urodą 
stylu , pięknem  treści. Do n iek tó 
rych książek pow racam y w ie lo 
krotnie, chcem y m ieć je stale pod 
ręką. by w  każdej chw ili móc 
sięgnąć po nie. Tak kształtu je się  
pasja czytania, a następnie grom a
dzenia książek.

Cóż jest od niej piękniejszego?  
W szak żaden z w ytw orów  kultury  
nie jest tak w szechstronny, jak 
książka. Obejm uje w szystko — l i 
teraturę, sztukę, różne dziedziny 
nauki. C ałokształt m yśli ludzkiej 
utrw alony został na zadrukow a
nych kartkach papieru. A  historia  
w ykazała, jak w ielką  role w  dzie
jach kultury narodow ej odegrało 
najszlachetniejsze hobby — pasja  
zbierania książek. Książki, rękopi
sy, dzieła sztuki świadczące o (Jaw
ności i bogactw ie kultury polskiej
— nagrom adzone przed w iekam i w  
m agnackich rezydencjach sta ły  się  
Po utracie niepodległości bazą m a-
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— D zisie jsze j nocy b y ł u  m n ie  s z e f „A r i
z o n y ”, m is te r  Jackson. S p ec ja ln ie  p rzy lec ia ł 
stam tąd . K aza ł n a tych m ia s t przerw ać akcją
i w yn o sić  się ze Szw ajcarii. K oniec dep tan ia  
po p ię tach  R odlerow i. B ą k n ą ł na w e t, że za 
to  dep ta n ie  o tr zy m a ł ostrą naganę w  cen 
tra li, bo p o d ją ł je  bez u zgodn ien ia  z W a
szyn g to n em .

— P rzecież w  grę w chodzi p o w a żn y  p ro 
b lem  w o jsk o w y  i gospodarczy! C zyżb y  n a 
praw dę  W a szyn g to n o w i było  obo ję tne  u z y 
sk a n ie  przez N R F  w ażnego środka  do p o d 
n iesien ia  agresyw nego  p o ten c ja łu  B u n d e s 
w eh ry . T a k  n iedaw no  żo łn ierz  a m e ry k a ń sk i  
w a lczy ł z  h itle ro w ską  potęgą, a m y  zn o w u  
p om agam y im  w chodzić  na da-wna drogi. 
N ie podoba m i się taka  p o lityka !

Z am ordow ania  brata  n ig d y  n ie  zapom nę  
n ie m ie c k im  fa szysto m !

— K o b ie ty  na  w szy s tk o  pa trzą  p rzez o k u 
la ry  em ocji. W o jo w a liśm y  z  n im i, dosta li w  
skórę a te ra z  są nam  po trzeb n i w ięc n ie  n a 
leży  im  p rzeszkadzać. To ta k ie  jasne. Z  pani 
bra tem  postąp ili po św iń sk u , ale m ogło to  
być p rz y k re  n ieporozum ien ie  w ięc p o w s tr zy 
m u jm y  się od uogólnień.

— P rzez podobne „ n ieporozum ienie" , w  
sa m e j Polsce, w ym o rd o w a li sześć m ilionów  
ludzi! — zapro testow ała  Edna.

— Pani za w sze  z  tą  Polską...
— Bo je s te m  w n u czką  p o lsk ich  em ig ra n 

tów . m im o  że  u m ie m  po p o lsku  pow iedzieć  
ty lk o  „dzień d o b ry” to  jed n a k  czu ję  si? tro 
chę Polką.

— P olacy h is teryzu ją ... N ie ta k i d iabeł 
stra szn y ! P rzede  w sz y s tk im  zaś od robienia  
w ie lk ie j poliUyki je s t W a szyn g to n  a n ie  3<J
i  pani...

— A le  i pan, i ja  m a m y  o b o w ią zek  m y ś le 
nia. M oże nie?

W h it, ja k  z w y k le , n ie  pod ją ł d y sk u s ji. 
S p o jr za ł na zeg a rek  i rzucił:

— O szó ste j c zeka m  n a  lo tn isku . W s z y s t
k ie  d o k u m e n ty  dla pan i są gotow e. D zis ie j
szą ko la c ję  p o p ije m y  h o len d ersk im  m lek ie m . 
W R o tte rd a m ie  c zeka  na  nas n iez ła  gratka: 
praw dopodobn ie  zo s ta n iem y  sk ie ro w a n i na 
K ubę. T a m  tak. ładnie...

— Co m a m  zrob ić  z  d z ie n n ik ie m  B lach - 
fe lda , do k tórego  s ta ra liśm y  się dobrać za  
w sze lką  cenę?

P ow iedzia łem , że n ic  o n  nas nie obcho
dzi. N iech  sie m a r t w  R od ler i „adora tor" 
pani.

P ro fesorow ej n ie  zasta ła  w  dom u. C zeka 
ła na n ią  k a r tk a  z  w yszczeg ó ln ien iem  k i l 

k u  zleceń  i dop isek: „wróćę po s ied em n a 
s te j”. O koliczność ta  u ła tw ia ła  E d n ie  s y tu a 
cję, uw a ln ia ją c  ja  od p rzykreg o  m o m e n tu  
zaskoczen ia  B la ch fe ld o w e j, k tó rą  zd ą ży ła  
szczerze  polub ić , sw o im  n ieo czek iw a n ym  
w y m ó u ń e n ie m  pracy  i  n a g łym  w y ja zd em . 
N a odw rocie  pozogtauńonej p rze z  n ią  k a r t
k i  sk re ś liła  k ilk a  zdań . W yn ika ło  z  n ich , że  
o trzym a ła  w iadom ość o b ezn a d z ie jn ym  s ta 
n ie  zd row ia  m a tk i i, p e łn a  n a jw yższeg o  lę 
k u  o je j życ ie , w y je żd ża  do ro d z in y , nie  
w iedząc  czy  k ie d y k o lw ie k  jeszcze  u jr zy  Z u 
rych. „A k lu cze  od m ie szka n ia  przez  lu fc ik  
w rzu ca m  do syp ia ln i i ra z je szcze  d z ię k u ję  
drogiej P ani za  je j p rzy ja c ie lsk i s to su n ek  do  
m n ie ’’ — zakończyła . S k ierow a ła  się do  b i
b lio teczne j sza fy , w  k tó r e j  u k ry ła  d z ien n ik  
profesora. W y ję ła  go zza  rzęd u  k s ią żek , o - 
tw o rzy ła , p rzerzuc iła  k ilk a  s tron  i szepnęła  
do siebie: „Tego oni n ie  dostaną, m ordercy  
m ego brata, sp adkob iercy  podpalaczy św ia 
ta, k a tó w  kra ju , z  k tó rego  się w yw o d zę . 
N ie!"

W  k ilka n a śc ie  m inu tl pó źn ie j w ą ska  sm u ż 
ka  d y m u  m ogła  k o m u ś  nasunąć p rzy p u szc ze 
nie, że pom oc dom ow a p aństw a  B la ch fe l-  
dów  pa li w  ogrodzie garść śm iec i lub  
usch n ię te  ga łą zk i krzew ów ...

W A C Ł A W  P A W Ł O W S K I
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terialną do zakładania bibliotek fundow a
nych. które mają sw oją piękną kartę w  w a l
ce o p ielęgnow anie i zachow anie polskości. 
Tak w łaśn ie  z X V I-w iecznej biblioteki Ja
na Zam oyskiego oraz księgozbioru A ka
dem ii Zam oyskich połączonych w  XXX 
w ieku i przew iezionych do W arszawy, 
pow stała B iblioteka Ordynacji Z am oy
skich. Zapoczątkowana w  X V II w ieku  
B iblioteka Raczyńskich została w 1820 
roku przekazana jako fundacja na rzecz 
m iasta Poznania. Te przykłady nie są  odo
sobnione. M ieliśm y pod tym  w zględem  p ięk 
ne tradycje. W szak pierw sza polska b iblio
teka narodowa — B iblioteka Załuskich, w  
latach 1747— 95 ufundow ana do użytku pu
blicznego przez braci Józefa i Andrzeja Za
łuskich, należała do najw cześniejszych i 
najw iększych w  św iecie.

P ow iecie: W olne żarty! Cóż to za porów 
nanie przeciętnego w spółczesnego w łaśc ic ie 
la m ieszkania typu M-3 do n iegdysiejszjch  
książąt i hrabiów! Inny św iat, inne czasy, 
inne m ożliw ości, a i potrzeby zgoła inne. 
Któż dzisiaj w  dobie gw ałtow nego p len ie
nia sie  te lew izji będzie zajm ow ać się książ
kam i. Czy w  naszym  zagonionym  i zaharo- 
w anym  życiu jest czas na czytanie?

Zacznijm y polem ikę od ostatniego. T e le 
w izja chyba nie zastąpi książki. Szklany  
ekran narzuca program w idzom , którzy ze 
sw ej strony traktują go konsum pcyjnie. Tu 
raczej nie m a m ożliw ości szczególnego sm a 
kow ania i kontem plow ania. A książkę m oż
na w ybrać zgodnie z zainteresow aniam i i 
nastrojem , w  obcowaniu z nią jest coś bar
dzo osobistego, naw et intym nego. T elew izja
— to przede w szystkim  rozryw ka i infor
m acja. Książka może być w ielką przygodą 
in telektualną i em ocjonalną. W iem y z w ła 
snego dośw iadczenia jak bardzo poszukiw a
ne są książki. Jak trudno jest zdobyć c ie 
kaw sze nowości, sprzedaw ane zw ykle spod  
lady osobom zaprzyjaźnionym . Książka dzi
siaj zdem okratyzow ała się. N ie ma co praw 
da w ielk ich  prywatnych księgozbiorów , ale

za to nie ma także domu bez książek, a ta 
ogromna liczba n iew ielk ich , po k ilkadzie
siąt tom ów  liczących biblioteczek, tworzy  
ogromną masę słow a drukowanego. N ieste
ty. Te nasze dom ow e biblioteki są bardzo 
często konglom eratem  zupełnie przypadko
w o kupowanych pozycji, stanow iące niezbyt 
pochlebną charakterystykę w łaściciela. „Po
każ mi, jakie książki kupujesz, a pow iem  ci 
kim jesteś”. To oczyw iście żart, ale nie n a 
leży  n igdy  kupo>wać książek  bez ład u  i s k ła 
du. Brak w  naszych m ieszkaniach m iejsca, 
a w  sakiew kach zbędnych pieniędzy — to 
bardzo w ażne przyczyny, aby głębiej za
stanow ić się nad kupnem  każdej kolejnej 
pozycji. Przede w szystkim : * w ystrzegajm y  
się  jak ognia kupow ania każdej książki, 
którą chcielibyśm y przeczytać. N asze czy
teln icze apetyty przerastają znacznie m ożli
w ości finansow e. Trzeba w ięc zapisać się  
do biblioteki publicznej — bogatsze lub  
uboższe istnieją dziś w  każdej m iejscow ości
— i stąd pożyczać sobie książk i „do czy
tania”. W  dom u zaś w a rto  g ro m ad zić  k s iąż 
k i „do sm ak o w an ia” i pod ty m  k ą te m  w i
dzenia  uzu p e łn iać  sw ój księgozbiór.

B ędzie to oczyw iście księgozbiór tem a
tyczny. M ożliw ości są bardzo w ielk ie. Jako 
tem at wyboru w arto zaproponować w  
pierw szej kolejności „arcydzieła literatury  
polsk iej”. Zm ieszczą się  w  nim  najulubień- 
sze utw ory daw ne i w spółczesne. Można też 
gromadzić książki do tem atu: „polska po
w ieść h istoryczna”. Zm ieści s ię  tu i K ra
szew ski i S ienkiew icz i M arian Brandys, i 
w ielu  innych znakom itych pisarzy. Zbiór 
można też pośw ięcić jednem u autorowi — 
najulubieńszem u. W ówczas grom adzim y  
w szystk ie jego utw ory, naw et ich różne w y 
dania, a także pośw ięcone mu książki — 
biografie i utw ory krytyczne.

Bardzo częstym  tem atem  dom ow ych k się 
gozbiorów są książki pośw ięcone drugiej 
w ojnie św iatow ej. W tym  tem acie m ieści 
się pow ieść, now ela, reportaż w ojenny, pa
m iętnik i i opracowania naukow e. W ielu w a r 
szaw iaków  i nie tylko w arszaw iaków  chęt 
nie grom adzi książki o naszej stolicy. Jest 
to tem at bardzo szeroki i w dzięczny, um o
żliw iający w ykazanie w ielk iej inw encji. B ę

dzie tu m iejsce na pow ieści, których akcja 
toczy się w  W arszawie, w iersze pośw ięcone  
stolicy , książki historyczne, album y, w resz
cie przew odniki.

Bardzo pięknym  tem atem  zbioru może być 
pow ieść podróżnicza i reportaż. W łaściciel 
takiego księgozbioru może, n ie ruszając się  
z m iejsca bez paszportu i w izy zwiedzać 
egzotyczne kraje i zachw ycać się pięknem  
krajobrazów. Koniecznym  uzupełnieniem  
będą atlasy  i  mapy.

Poszczególne w ydaw nictw a ułatw iają  zre
sztą zbieraczom  niezdecydow anym  wybór, 
w ydając całe serie książkowe. N a przykład  
w ydaw ana przez „C zytelnika” seria z N ike
— to najcenniejsze pozycje ukazujących się 
u nas przekładów. Seria „w aw elsk ie g łow y”
— zaw iera w artościow e pozycje w spółcze
snej polskiej prozy, seria  „KIK" — Klubu 
Interesującej K siążki — daje zestaw  naj
ciekaw szych pow ieści i now el polskich i za
granicznych.

W ytraw ny zbieracz musi śledzić uważnie  
w szystk ie  now ości rynku księgarskiego. In 
form uje o nich szczegółow o czasopism o „No
w e K siążki”. Zresztą praw ie w szystk ie ty 
godniki i  dzienniki prowadzą specjalne ru
bryki pośw ięcone ukazującym  się książkom. 
A le aby m ieć pew ność otrzym ania w ym a
rzonej pozycji najlepiej jest ... zaprzyjaźnić 
się  z m iejscow ym i księgarzam i To chyba  
jedyny w ypadek, gdy kum oterstw o m a szla
chetny charakter. Bo chyba praw dziw y m i
łośnik książki bardziej zasługuje na otrzy
manie upragnionego tom iku, niż klient przy
padkowy.

I  jeszcze jeden problem : w  ciągu la t na
grom adziły się na naszych półkach książki, 
do których dzisiaj „straciliśm y serce”. Co 
z nim i zrobić? Zajmują cenne m iejsce, a 
w łaściw ie  przestały już nas interesow ać?  
W żadnym wypadku nie w yrzucać, ani też 
nie sprzedaw ać na m akulaturę. T ylko bar
barzyńca n iszczy książki. N a pewno n ie je 
den Dom Starców  lub jakaś gorzej zaopa
trzona biblioteka publiczna chętnie od nas 
przyjm ie taką darowiznę, a książki m ło
dzieżow e i dziecinne, z których już nasze 
dzieci „w yrosły” będą cennym  podarkiem  
dla pobliskiego Domu D ziecka. K siążk 
trzeba szanować!



P o r a d y  z i e l a r s k i e

%  P o c z t a  C y p r u  e m i t o w a ł a  z n a c z e k  
o k o l i c z n o ś c i o w y  z  o k a z j i  s e t n e j  r o c z 
n i c y  i s t n i e n i a  k l a s z t o r u  ś w .  A n d r z e j a  
n a  te j  w y s p i e .  N a  z n a r a k u  o b r a z  z  
Ś V .  A n d r z e j e m .

O  S p e c j a l n y  z n a c z e k  z  o k a z j i  ś w i ą t  
’ o ż e g o  N a r o d z e n i a  w y d a l a  p o c z t a  

vVyspy N o r f o l k .  N a  z n a c z k u  ś w i e c z k a  
c h o i n k o w a  i t e k s t  m o d l i t w y .  D r u k o 
w a n o  w  L o n d y n i e .

%  D w a  z n a c z k i  z  o k a z j i  ś w i ą t  B o ż e 
g o  N a r o d z e n i a  e m i t o w a ł a  p o c z t a  a u 
s t r a l i j s k a .  N a  j e d n y m  z e  z n a c z k ó w  u -  
m i e s z c z o n o  t r z y  s y m b o l e  w ia r :  k r z y z ,  
g w i a z d a  D a w i d a  i  b u d d y j s k i e  s y m 
b o le  Y in  i  Y a n g .

%  P o c z t a  P o l s k a  w y d a l a  w  g r u d n i u  
t r z y  e m i s j e :  z n a c z e k  z  j o r t r e -  
l e m  W l.  R e y m o n t a ,  z n a c z e k  z  o k a z j i  
150- le c ia  O s s o l i n e u m  i d w a  z n a c z k i  z  
w i e l o l e t n i e j  s e r i i  „ p o m n i k i  w a l k i  i  
m ę c z e ń s t w a ” .

%  P i ę k n ą ,  p i ę c i o z n a c z k o w ą  s e r i ę  d o -  
p ła t n ą  w y d a l a  p o c z t a  h o l e n d e r s k a .  N a  
z n a c z k a c h  p o k a z a n o  r y s u n k i  d z ie c i ,  
o c z y w i ś c i e ,  p r z e p r a c o w a n e  p r z e z  
p r a w d z i w y c h  p l a s t y k ó w .

%  D a h o m e j  w y d a l  d z i e s i ę ć  i o z n a c z -  
k o w a  s e r i ę  z n a c z k ó w  d o p ł a t y  w  f o r 
m i e  t r ó j k ą t ó w  z ł o ż o n y c h  w  k w a d r a t .  
Na z n a c z k a c h  p o k a z a n o  r ó ż n e  ś r o d k i  
łą c z n o ś c i  o d  p i r o g i  po  s a t e l i t ę  k o m u 
n i k a c y j n e g o  , , E a r l y  B i / d ” ,

%  W n a k ł a d z i e  2 m i l i o n ó w  s z t u k  
w y d a ł a  p o c z t a  U r u g w a j u  d w a  z n a c z 
ki d la  u c z c z e n i a  z m a T l e g o  p r z e d  50 
l a t y  p i s a rza  J .E .  R o d o .  N a  z n a c z k a c h  
p o r t r e t y  p i s a r z a  z  r ó ż n y c h  o k r e s ó w  
ż y c i a .

400 la t  t e m u  o d k r y t o  - w y s p y  S a 
l o m o n a .  Z  tej  o k a z j i  p o c z t a  t e g o  k r a 
j u  w y d a ł a  e z t e r o z i n a c z k o w a  s e r i ę  o k o 
l i c z n o ś c i o w ą  p r z e d s t a w i a j ą c ą  h i s t o r i ę  
t e g o  o b s z a r u .  D r u k o w a n o  w  L o n d y 
n i e .

#  P o c z t a  N R D  w y d a ł a  t r z y  z n a c z k i  
w  s e r i i  „ s ł y n n e  p o s t a c i e ” . N a  z n a c z 
k a c h  p o k a z a n o :  J e r z e g o  l l e . r w e g h ’a 
(iSll-1815) p o e t ę  i r e w o l u c j o n i s t ę ,  J a 
n a  J o a c h i m a  W i n c k e l m a n n a  (1717-1TS8) 
s ł y n n e g o  b a d a c z a  s t a r o ż y t n o ś c i  i T e o 
d o r a  S t o r m a  <1817-1888) p i s a r z a  i p o 
e t ę  p ó l n o c n o n i e m i e c k i e g o .

#  W ś r ó d  l i c z n y c h  t e g o r o c z n y c h  
z n a c z k ó w  p o ś w i ę c o n y c h  n a s z e j  w i e l 
k i e j  u c z o n e j  M ar i i  S k ł o d o w s k i e j - C u r i e  
w y r ó ż n i a  s i ę  p i ę k n e m  z n a c z e k  f r a n 
c u s k i ,  k r a j u  k t ó r y  b y ł  d r u g ą  o j c z y z 
n ą  u c z o n e j .  S z k o d a  t y l k o ,  że  s k r ó c o 
n o  n a z w i s k o  t e j  s ł a w n e j  k o b i e t y .  P o 
d o b n ą  o m y ł k ę  z r o b i ł a  t a k ż e  p o c z t a  
N k D  — r z e c z  z u p e ł n i e  w ś r ó d  f i l a t e 
l i s t ó w  n i e z r o z u m i a ł a ’ T y m c z a s e m  
p o c z t a  M o n a c o  p o t r a f i ł a  p o d a ć  p e ł n e  
i p T a w i d ł o w e  b r z m i e n i e  J e j  n a z w i s k a .

W. G.

ODPOWIEDZI
PRAWNIKA

Z w i e l k i m  z a d o w o le n i e m  k o m u n i 
k u j e m y  n a s z y m  C z y t e ln i k o m ,  że  u -  
d a lo  w a m  s ię  p o z y s k a ć  w s p ó łp r a c ą  
d o b r e g o  z n a w c y  z ió ł  l e c z n i c z y c h ,  p .  
C z e s ła w a  D r a b o w ic z a ,  k t ó r y  c o  d w a  
t y g o d n i e  b ę d z ie  z a m i e s z c z a ł  s w o je  
p o r a d y  z i e l a r s k i e ,  j a k  r ó w n i e ż  b ę d z ie  
o d p o w ia d a ł ,  c o  d w a  t y g o d n i e  n a  
z m i a n ę  z  l e k a r z e m ,  n a  z a p y ta n i a  n a 
s z y c h  C z y t e l n i k ó w .  R z e c z  ja sn a ^  ż e  
n a s z  n o w y  w s p ó łp r a c o w n ik :  n i e  b ę 
d z ie  p r z y j m o w a ł  o s o b iś c ie  i  n ie  b ę 
d z ie  p r o w a d z i ł  p r a k t y k i ,  a le  w y ł ą c z 
n i e  b ę d z ie  u d z i e l a ć  p o r a d  t y m ,  k t ó 
r z y  z e  s w y m i  d o le g l l i o o ś c ia m i  z w r ó 
c i l i  s i ę  n a j p i e r w  d o  le k a r z a ,  u z y s k a -  
l i  d o k ł a d n e  r o z p o z n a n ie  s w o j e j  c h o 
r o b y  i  c h c ą  s ię  d o w ie d z i e ć ,  j a k i e  
z io ła  m o ż n a  s to s o w a ć  j a k o  l e k i  p o 
m o c n ic z e .  — R e d .

Anemia czyli niedokrwistość

A n e m i a  j e s t  c h o r o b a  k r w i  p o w s t a 
j ą c ą  z  r ó ż n y c h  p r z y c z y n ,  k t ó r e  p o 
w i n i e n  u s t a l i ć  i u s u n ą ć  l e k a r z .  P a 
c j e n t  z e  s>wej s t r o n y  p o w i n i e n  u r e 
g u l o w a ć  t r y b  ż y c i a  i z l i k w i d o w a ć  
w s z y s t k i e  n i e p r a w i d ł o w o ś c i  w  o d ż y 
w ia n iu .

P o ż y w i e n i e  c h o r e g o  — t o  p o 
s i łk i  n i e w i e l k i e ,  a l e  c z ę s i e  (n p .  5 
d z i e n n i e ) ,  z a w i e r a j ą c e  d u ż o  ś w i e ż y c h  
o w o c ó w ,  s u T Ó w e k ,  j a i z y n .  N a l e ż y  je  
p r z y p r a w i ć  s z c z y p i o r k i e m ,  k o p e r 
k i e m ,  m a j e r a n k i e m  i t p .  B a r d z o  
w s k a z a n e  s ą :  g r o c h y ,  s z p i n a k ,  s o c z e 
w i c a ,  o g ó r k i ,  r y d z e ,  o r z e c h y  l a s k o 
w e  i t o ,  c o  z a w i e r a  w i t a m i n ę  C: c y 
t r y n a ,  k w a s z o n a  k a p u s t a ,  s o k i  o w o 
c o w e  i tp .  O g r a n i c z y ć  n a l e ż y  s p o ż y 
w a n i e  w i ę k s z e j  i l o ś c i  m i ę s a ,  tłu&z- 
c z u  z w i e r z ę c e g o  i  c u k r u ,  b a r d z o

w s k a z a n a  j e s t  n i e d o s m a ż o n a  w ą t r o 
ba.

W p o ż y w i e n i u  w i n n a  s ię  z n a l e ź ć  
c e b u l a ,  c z o s n e k ,  c h r z a n ,  s z c z r w  i 
d r o ż d ż e .  Z  t y c h  o s t a t n i c h  m o ż e m y  
z r o b i ć  b. s m a c z n y  n a p ó j :  4 d k g  d r o ż 
d ż y ,  ł y ż k ę  m i o d u ,  z a l a ć  c i e p ł ą  w o 
dą i  c d s t a w i ć  n a  1— 2 g o d z i n y .  G d y  
z a c z n i e  m u s o w a ć  r o z m i e s z a ć ,  d o l a ć  
w o d y  d o  s m a k u  i w y p i ć .  W b r a k u  
ś w i e ż y c h  d r o ż d ż y  m o ż e m y  b r a ć  t a 
b l e t k o w a n e  ( F a e x  m e d i c i n a l i s ) .

G d y  s i ę  m a  ł a z i e n k ę  n a l e ż y  s t o s o 
w a ć  k ą p i e l e  p r z e d  s p a n i e m ,  p o d  
p r y s z n i c e m :  z i m n a  — g o r ą c a ,  z i m n a  
— g o r ą c a ,  a po o s t a t n i e j  g o r ą c e j  n a 
c i e r a n i e ;  po  c z y m  n a l e ż y  s i ę  d o b r z e  
w y t r z e ć .

B a r d z o  w a ż n y  j e s t  t e ż  d o s t a t e k  
ś w i e ż e g o  p o w i e t r z a ,  a  w i ę c  w i e t r z e 
n i e  m i e s z k a n i a  i s p a c e r y  n a  p o w i e 
trzu  p o ł ą c z o n e  z g ł ę b o k i m  o d d y c h a 
n ie m .

Z z i ó ł  s t o s u j e m y :  k o r z e ń  
t a t a r a k u  p ó ł  n a  p ó l  z  l i ś ć m i  p o k r z y 
w y ,  ł y ż k ę  z i e la  na s z k l a n k ę  w o d y ,  
z a g o t o w a ć  1 p i j a ć  2 r a z y  d z i e n n i e .  
J a d a m y  m i e l o n ą  k o z i e r a d k ę :  ł y ż k a  
na s z k l a n k ę  m l e k a ,  z o s t a w i ć  n a  n o c ,  
r a n o  p o d g r z a ć  d o  w r z e n i a  i w^ypić 
w s z y s t k o  r a z e m .  Z ie la  t y s d ą e z n ik a ,  
p i o ł u n u  i k r w a w n i k a  po j e d n e j  i l o 
ś c i ,  p o k r z y w y  —  2 i l o ś c i j  j a ł o w c a  i  
m i ę t y  p o  d w i e  i l o śc i ,  d o b r z e  w y m i e 
s z a ć  i t r z y  r a z y  d z i e n n i e  z a p a r z a ć  
ł y ż e c z k ę  n a  s z k l a n k ę  p o  j e d z e n i u .  
L iś ć  m a l i n y  d w a  r a z y  w z i ę t y ,  k w i a t  
g ł o g u  — 5 i o w o c  d z i k i e j  r ó ż y  — 
13, z m i e s z a ć ,  ł y ż k ę  z i ó ł  z a l a ć  s z k l a n 
k ą  z i m n e j  w o d y ,  p o  8 g o d z .  z a g o 
t o w a ć  i o d s t a w i ć  d o  n a c i ą g n i ę c i a .  
P i ć  d w a  raz;y d z i e n n i e  p o  j e d z e n i u .

P r z y  z ł y m  s t a n i e  n e r w ó w ,  b e z s e n 
n o ś c i  i tp .,  k t ó r a  n i e k i e d y  t o w a r z y s z y  
n i e d o k r w i s t o ś c i  d o b r z e  r o b i  g c t o w a  
m i e s z a n k a  z a o l o w a  N e r v o s a n  ( p r z e 
pis  u ż y c i a  n a  p u d e l k u ) .

CZ. D R A B O W I C Z

P a n  m o ż l i w o ś c i  z a p ł a t y  t a k i e j  k w o -  jtfie -w ie m y  wńęc e z y  P a n  t a k i  w n i o -   ̂
t y .  J e d n a k  z a l e ż y  to  o d  u z n a n i a  s e k  w  t y m  t e r m i n i e  s t a w i a ł .  W n io -  
w ła d z ,  a n ie  j e s t  o b o w i ą z k i e m  P G R  s e ^ n a l e ż a ł o  z ł o ż y ć  w  Z a k ł a d z i e  (

S P A N  G .W . B O R K O W O  II  — j e s t  P a n  
» z o b o w i ą z a n y  p ła c i ć  c z y n s z  z g o d n i e  
9 z o b o w i ą z u j ą c y m i  s t a w k a m i  t a k  j a k  
f  P G R  P a n u  o b l i c z y ł .  O d n o ś n i e  z a l e -  
/  g ł o ś c i  c z y n s z o w y c h  w i n i e n  P a n  z l o -  
x ż y ć  p o d a n i e  o u m o r z e n i e  z e  w z g l ę -  
J  du  na to, że  j a k o  r e n c i s t a  n i e  m a

u w z g l ę d n i ć  t a k i  w n i o s e k .

P A N  M .J .  Z  W Ą B R Z E Z N A  — z a t a r 
c i e  s k a z a n i a  n a s t Ę p u j e  t y l k o  d e c y z j ą  
s ą d u  p o  u p ł y w i e  10 l a t  o d  d a t y  s k a 
z a n i a .

P A N  K. CZ. K U Ź N I C A  — z a s i ł e k  
p o g rze b o w ry  p r z y s ł u g u j e  P a n u  p o  
ś m i e r c i  o j c a  r e n c i s t y ,  o i l e  p o k r y ł  
P a n  k o s z t y  p o g r z e b u .  P r a w o  t o  j e d 
n a k  w y g a s a  w  raz ie  n i e z g l o s z e n i a  
w n i o s k u  o  p r z y z n a n i e  go  w  c i ą g u  
G m i e s i ę c y  od d a t y  ś m i e r c i  o j c a .

U b e z p i e c z e ń  S p o ł e c z n y c h ,  k t ó r y  w y 
p ła c a ł  r e n t ę .

P R A W N I K

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w li
ście do redakcji, a o- 
trzymasz bezplatnq po
radę prawnq.

PO ZIO M O : 1) n a le w k a  na  s p ir y tu s ie  s to so w a n a  w  m e d y c y n ie  i k o sm e ty c e . 91 
tr o p ik a ln y  s te p , 9) sk u p ia  pon ad  100 p a ń stw , 10) ła tw o  u t le n ia ją c y  s ię  szary  me* 
la l, U ) w y sm u k ły  p o m n ik , 12) sk ła d a  s ię  z  k o rp u só w  lu b  d y w iz ji, 13) u ż y w a n y  
je s t  077 z d r w a li [przy rą b a n iu  d r z ew a , 16) c zęść  ga ra żu , 17) p o k la sk , ogóln«> u zn a 
n ie , 21) u k ła d , p ak t, 22) a n to n im  w ie r z y c ie la , 23) „ a ” z k r z y ży k ie m . 25) n a jc ię ż szy  
z c h lo r o w có w , 26) g o rszą c e  z a jś c ie , 28) opar w o d n y , 29) c z ło n e k  lu d u , k tó ry  »  
VI w . p u sto szy ł śro d k o w ą  E u rop ę, 32) je d e n  z  n a jw y b itn ie jsz y c h  m ala rzy  w ło s 
k ie g o  r en esa n su , 35) fo r te l ,  p o d stęp , 36) w ło d a rz , 38) r zy m sk ie  „C  ', n ę k a  
źró d ło w a  U b a n g i (K on go), 42) m atk a  R em u sa  I R o m u lu sa , 43) k m m k ó w k a , 44) * o -  
ic in ie r .

PIO N O W O : 1) k rzy w a  z a m k n ię ta , 2) są s ia d  S y r ii,  3) to  sa m o  co  K o n sta n ty n o p o l.  
4) p o sta ć  z  „ P a n a  T a d eu sza ” ,  5) s k r a jn y  n a c jo n a lis ta , S) o k res  w  d z ie ja c h , 7) j e d 
na ze  s to lic  a fr y k a ń sk ich , 8) p ła t p ap ieru  a lb o  b la ch y , 14) r zy m sk a  S e le n e , 15) 
u o so b io n e  ..n ic” , 18) g ło s  z g n ia zd a , 19) to  sam o  co  J a h w e , 20) d a n ie  ob iad ow e. 
53) p rzed m io t sy m b o lic z n y  ś c iś le  z w ią za n y  z d a n ą  osob ą , 24) m eto d a . !t )  p r a 
c o w n ik  k o p a ln i, 27) n u ta , 30) s ta ry  w o ja k , 31) d o le g liw o ś ć  r e u m a ty czn a , 33) to w a 
rzyszk a  s je s ty , 34) jed n a  z  e le k tr o d , 37) w ada w z ro k u , 38) część  m eczu  s ia tk ó w 
k i, 39) żo n a  M ieszk a  I -g o , 40) g lo s  ż eń sk i.

R o zw ią za n ia  n a le ż y  n a d sy ła ć  w  te r m in ie  10 -d n iow ym  od  d a ty  u k a za n ia  łl^  
m eru  pod ad resem  r ed a k c ji z d o p isk iem : „ K rzy żó w k a  nr 1” . W śród C zy te ln ik ó w ,  
k tó rzy  n a d eślą  p r a w id ło w e  ro zw ią za n ia , r o z lo so w a n a  z o sta n ie  n agrod a .

i  k o m p l e t  Ś n i a d a n i o w y  

r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  47

POZIOM O: w a l t .  .przew aga , ek ra n , fiU T O fird , o lim p ia d a , s k o k i, i ik r a , a lib i, 
Izm ir  p la n t, adrt-*, k r a sza n k a . J a sta rn ia , J un a ), kalam m rt, a u to . PIO NO W O : n e r 
k i .  k a n a p k a , p a sja , zw a d a , w io r sta , g ła g o lic a , d e m o b iliza c ja , a d m in is tra cja , k o m -  
„ r ń j a ,  r o i u d i .  pr^iidka. k a n w a . a la " ,  n im et.

P rzy b o rr  d o  < iy « U  v»ylo»oi«at P an  Jan  P ie trz y k  — S trz e lin  u l. F lorian a  10.

Nederland

%  N a  z n a t z k u  w y d a n y m  z  o k a z j i  
T y g o d n i a  O c h r o n y  Z a b y t k ó w  p o c z t a  
w y s p y  R iu -K it t  u m i e ś c i ł a  k a m i e n n y  
m o s t  p r o w a d z ą c y  d o  ś w i ą t y n i  E n k a -  
k u .  N a k ł a d  1,3 m i l i o n a  s z t u k .  *
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NASZA RODZINKA

NOWY ROK
Dzień dłuższy o pięć kroków  
i p ierw szy w  roku!

I już jest styczeń  — a  dzieci 
starsze są  o rok cały!
Śnieg pada, a czas leci, 
jak sanki z górki białej!

Dzień dłuższy o p ięć kroków  
i p ierw szy w  now ym  roku!

LUDM IŁA M ARJANSK A

I jeszcze m ów ił ten stróż nocny  
że król Sobieski w iózł miód w  beczce, 
że szew c K ilińsk i n iósł dla kogoś 
śliczne czółenka na szpileczce.
I że Kopernik — znany z tego, 
że n ie  rozstaje się z globusem , 
z ogrom nym  tortem  od B lik lego  
jechał ostatnim  autobusem .
A na tym  torcie, zam iast św ieczek, 
św ieciło  w  noc siedem set gwiazd, 
bo to był tort urodzinow y  
— dla najm ilszego z w szystk ich  m iast.

W ANDA CHOTOMSKA

Tort  u r o d z i n o w y  dia W a r s z a w y

17 stycznia, w  niedzielę, 
zeszli z pom ników  obyw atele,
0 których w  szkole uczą się  dzieci: 
Fryderyk Chopin i król Jan III,
Adam M ickiewicz, w ieszcz, jak w iadom o, 
oraz Kopernik — słynny astronom.
Ponadto jeszcze zszedł z pomnika:
K iliński w  randze pułkow nika, 
król Zygm unt W aza w  sw ej koronie
1 książę Józef razem z koniem .

Zeszli z pom ników  — no i już,
A potem  m ów ił nocny stróż, 
że w idział pana M ickiew icza, 
jak p isał piórem  w iersz na chmurze, 
że książę Józef jech ał konno  
i w iózł dla kogoś piękne róże.
Że złoty pierścień  niósł król Zygm unt, 
że Cbopin w łosy  m iał rozw iane  
i biegł u licą  z nut rulonem  
i koncertow ym  fortepianem .

Pokłon trzech króli

Dzień taki sam  jak  w czoraj, 
ta sam a roku pora.
Czemu w ięc dzisiaj w łaśn ie  
na św iecie  jakoś jaśniej?

Dzień d łnższy o p ięć kroków  
i p ierw szy w  now ym  roku.

Zim a zaczęła się w  grudniu, 
lecz zanim  się dzieci spostrzegły, 
na w czoraj po południu  
m ów im y: „w  roku ubiegłym !”



Cztery rakiety lecą do czterech  
planet. Trzeba jednak odgadnąć, do 
których planet lecą poszczególne 
rakiety.

W szystkiem u w inien kot. Poplątał 
nitki i trudno odgadnąć, która pro
wadzi do kłębka. Wy, oczywiście, od
gadniecie bez większego w ysiłku.

O  PASIERBICY I MIESIĄCACH
(baśń ludowa)

H ej, m acocha jedna  ży ła , p asierb icy  nie 
lubiła.

Z  córką  T ek lą , ciągle radzi, ja k b y  p a sier
bicę zgładzić.

A ż  raz, w  dizień N ow ego R o ku , woła.
— Id ź  m i  p rzyn ie ś  fio łkó w ! Ja k  m i f io ł 

k ó w  nie p rzyn ies ie sz , to  cię oddam  w ilko m  
w  lesie!

Id z ie  M aryś, w a lc zy  z  m ro zem  — gdzież  
tu  fio łk i o  te j porze?! Id z ie  po lem , idzie ga
jem , w id z i  — ogień, w ięc  p rzys ta je , a p rzy  
ogniu  sobie g w a rzy  aż d w u n a s tu  gospoda
rzy.

W ięc podeszła  do ogniska , p rzysta n ę ła  
m ię d zy  n im i, p o k łon iła  im  się n isko , p o k ło 
niła  aż do ziem i.

— A i cóżeś ty  za jedna , czego szu ka sz  w  
N ow y R oczek?  Oj, sza tka  na tobie b iedna, 
ale zło te m a sz  w arkocze!...

— Je s te m  M aryś, spod K rakow a , zła m a- 
cc cha m nie  w ygna ła , że b y m  fio łk ó w  je j s z u 
kała .

— N ic się nie m a rtw , m iła  M aryś, zna jdzie  
się i na to  rada, m y  u m ie m y  ta k ie  cza ry  — 
k w ia ty  k w itn ą , gdy śn ieg  pada!

Sp la ta  M aryś ręce drżące:
— K im  jesteście?
— M y m iesiące. W ięc niech M aryś nam  

pow iada, k tó re m u  na jw ięce j rada.
— To p o w iedzieć  niepodobna  — rada je 

s te m  w szy s tk im  razem  i ka żd e m u  z osobna: 
s ty c zeń  — gw ia zd ek  nie policzę, lu ty  — ma 
sia rczys te  bu ty , m a rzec  — w iosnę  niesie w  
darze, kw ie c ie ń  — w ia n e k  dla m nie  plecie, 
a ty  m iły  m a j — fio łeczkó w  m i daj!

Z erw a ł się m a j ze sw ego  sto ika , zam ien ił 
się ze s ty c zn iem , a cała ziem ia  w  fio lkach
— pachnie  p rześliczn ie .

P odskoczyła  M aryś, fio tec zk i zryw a.
— D zięku ję  m a iku !
— Id ź  do d o m u  szczęśliw a!

Pobiegła M arysia i n iesie w  p u d e łku , dla 
sw o je j m acochy, ca ły  p ęk  fio łkó w .

A  m acocha w oła:

— N ie stó j, nie trać czasu, m usisz m i dziś  
przyn ieść  poziom eczck  z lasu! M ają być 
czerw one, m ają  pachnieć śliczn ie , nic m nie  
nic obchodzi, że m róz chrzęśc i s tyczn iem !

Idzie  M aryś po lem , idzie M aryś ga jem , w i
d z i  — ogień p łon ie , w ięc cicho p rzysta je , 
a p rzy  ogniu  sobie g w a rzy  tych  d w u n a stu  
gospodarzy.

W ięc podeszła do ogniska , przystanęła  
m ięd zy  nim i. pokłon iła  im  się nisko , po k ło 
niła aż do ziem i.

Z erw a ł się czerw iec  — do s ty c zn ia  skoczył, 
na m ie jsce  się za m ien ił , słońcem  za b łyska ł 
tu ż  u  ogniska, a z iem ia  ju ż  się czerw ien i.

Podbiegła  Ibłaryś rada jagodom .
— Ja k że  m am  w a m  zapłacić?
— A  idźże w  zdrow iu , M arysiu , do dom , 

p rz y jm  pom oc ja k  od braci!
A  ta m  p rzed  prog iem  macocha czeka:
— Ja b łe k  m i  p rzyn ieś , nie .zw lekaj!
W ięc zn o w u  M aryś p rzez  pole leci, biegnie  

przez  gaik , płoszy  zające:
— R a tu jc ie ż  m n ie  dziś yuż po raz trzeci, 

ko ch a n i bracia m iesiące!
Serd eczn e  łz y  le je , do nóg im  się kłoni:
— Ja b łe k  chce m acocha  p rośc iu tko  z ja 

błoni!
Z erw a ł się w rzes ień , do styczn ia  skoczy ł, 

na m iejsce się zam ien ił, słońcem  za b łyska i 
tu ż  u  ogniska , a ju ż  ja b łu szek  p o to k  się to 
czy, na śn iegu  się rum ien i.

Z eb ra ła  M aryś ja b łe k  dw a  kosze, zaniosła  
je  m acosze. A  m acocha, w ciąż nierada, w zię 
ła ja b łka  i pow iada:

— Idź, T e k lu n iu , idźże no ty , to p rzy n ie 
siesz ja b łek  zło tych !

Idzie  T ek la  po lem , ga jem , w id z i ogień, 
w ięc p rzysta je :

— H ej! k to  tam  ognisko  pali? Co będzie
cie gotow ali?

P rzy  og n isku  sobie siada, a m iesiące się 
p y ta ją , k tó r e m u  n a jb a rd zie j rada. A le  ona 
m ów i:

— Co tam , w y m iesiące to hołota! S ty c ze ń
— ma nos ja k  donicę, lu ty  — m a dziuraw e  
bu ty , m arzec  — kw o ka  n iby  s ta rzec , k w ie 
cień  — pluchę z b ło tem  miecie...

Chciała jeszcze m ów ić  da lej, ale on i je j  
przerw ali.

— Dosyć! W ięce j nie m ów  o  ty m , penm edz 
ty lko , czego chciałaś.

— Czego chciałam ? Ja b łek  z ło tych .
S k o c zy ł s ty c zeń  do ogniska, złotą dzidą  

zaczął c iskać, złotą dzidą  i oszczepem , a 
m róz c h w y ta ł coraz lep ie j, w ia tr  pó łnocny  
za w y ł w śc iek łe  i zam roził tę  złą  T ek lę .

P rzepad ła  gdzieś córuś płocha... S zu ka  
T e k li zła m acocha, chodzi, naw ołu je  córki, 
aż tu  w yp a d ł m ró z zza  górki, m róz s ia rczy 
s ty  bez zachodu za m ien ił ją  w  sopel lodu...

T rw a ło b y  ta k  ju ż  do końca, ale p rzyb ieg ł 
pro m ień  słońca, m róz roztopił, św ia t w y z ło 
cił, do serc  nalał im  d o b r o c i .

Do d om  posz ły  zd row e , ż y w e  i ka żd e m u  
ju ż  życz liw e .

M A R I A  K O W N A C K A

►

i
s

Co Wojtek myśli o warszawskich ulicach

Chcę, by po ulicy Paw iej 
paw  praw dziw y chodził, 
by zakw itły na Parkowej 
kw iaty  jak w  ogrodzie.

By ulicą Ogrodową 
fruw ały  m otylki, 
ale nie chcę, by po W ilczej 
uganiały w ilki.

Chcę, ażeby przy ulicy  
Kubusia Puchatka  
pośród białych w ielk ich  dom ów  
stała jego chatka.

Chcę na Żabiej raz usłyszeć  
kum kającą żabkę, 
a na M ysiej m yszkę, której 
nie łapią w  pułapkę.

Na Żuraw iej dw a żuraw ie  
zobaczyć nad domem, 
a na Orlej cztery orły,
A na W roniej w ronę.

N ie chcę, by w  u licy  Sm oczej 
sm ok grzm iał rykiem  srogim , 
ale chcę, by na Zapiecku _ 
św ierszcz cykał pod progiem .

Na ulicy Z akopiańskiej 
niech rosną szarotki, 
na M iodow ej niechaj stoją  
beczki z m iodem  słodkim .

Chcę na Koziej spotkać kozę 
z piękną, białą bródką, 
na W iśniowej znaleźć w iśnię  
dużą i słodziutką.

N a Różanej n iechaj w  zim ie 
kw itną krzaki róży.
W szystko to się zdarzyć może, 
kiedy będę duży.

TADECSZ KUBIAK



rozmowy z czytelnikami

Pan Tadeusz M. z Krakowa.
In te re su ją c e  P a n a  sp raw y  om a

w ia  p ra sa  rzy m sk o k a to lick a . R a
dzim y u dać  się do re d a k c ji 
rzy m skokato lick iego  „T ygodn ika 
P ow szechnego” w K rak o w ie , przy  
ul. W iś lane j 12. P o zd raw iam y .

„R zym skokatolicki K atolik” z 
W arszawy.

O ile w  o p arc iu  o k o n k re tn e  
fa k ty  p ism o n asze  czasam i w y 
raża  krytyczny stosunek do n ie 
których członków  rzym skokato
lickiego duchow ieństw a, n ie  n a 
leży się d o p a try w ać  chęci d o k u 
czenia lub  poniżenia. P a m ię ta 
m y, że k ry ty k a  je s t w ów czas 
ty lk o  celow a, gdy czyni św ia t 
lepszym . Jeże li jed en  z naszych  
a u to ró w  w y tk n ą ł n iek tó ry m  
rzy m sk o k ato lick im  proboszczom  
p o b ie ran ie  w ygórow anych  tak s 
za pogrzeby i in n e  posługi r e l i
g ijne , chodziło  po p ro s tu  o za
sy g n a lizo w an ie  fak tu , k tó ry  w 
czasach obecnych  budzi zan ie 
poko jen ie  u każdego człow ieka 
w ierzącego . N ie zw alczam y po
b ie ran ia  o fia r, lecz n iepokoi po
b ie ran ie  o fia r w ygórow anych  — 
bez og ląd an ia  się na finansow e 
m ożliw ości w iernych . P ism o Sw. 
(także N ow ego T e stam en tu ) w y
raźn ie  zezw ala duszpaste rzom  
żyć z ho jności ow ieczek, lecz 
n ie  strzyżm y  ow ieczek n ie  m a 
jący ch  w ełny.

W n ien aw iśc i ta k  sprzecznej 
z uch w ałam i S obo ru  W a ty k a ń 
skiego zapom ina P an  o tym , że 
ludzie  z innych  w yznań  to też 
ludzie, k tó rzy  m ogą m ieć i m a 
ją  szczerą chęć poznan ia  p ra w 
dy na  inne j niż rzy m sk o k a to lic 
ka drodze. Jeżeli po lskokato licy  
chcą się n azy w ać  p o lsk o k a to li- 
kam i czy po p ro s tu  k a to lik am i, 
m a ją  ku  tem u  pow ażne  rac je , 
za k tó re  z pew nością  n ie  pó jdą 
co p iek lą . O w e ra c je  p rz e d k ła 
dam y w szystk im , k tó rzy  p rz y 
s tę p u ją  pow ażn ie  z nam i do 
ekum enicznego  dialogu , n ie  z a 
m ierzam y  je d n a k  rozm aw iać  na 
te  te m a ty  z ludźm i, k tó rych  
s ta ć  na w yzw iska , n ie  stać  n a 
tom ias t na  odw agę cyw ilną  np. 
na podan ie  sw ego nazw iska . P o 
zd raw iam y .

Pan W ładysław  Łyłyk z B ar
czewa.

W relig ii rów nież należy  od
różniać rzeczy istotne od n ie 
istotnych. R zeczy is to tn e  w  re 
lig ii ka to lick ie j z aw arto  w  k a 
tech izm ie  czyli w podstaw ow ych  
p raw d ach  w ia ry  i zasad ach  m o 
ra ln y ch . Do rzeczy n ie is to tn y ch

należy ob rząd ek  litu rg iczn y  czyli 
ta k i lub  inny  sposób o d p ra w ia 
n ia  Mszy św . i u d z ie lan ia  sa 
k ra m e n tó w  św . Z asad y  m o ra ln e
i p raw d y  w ia ry  o trz y m a ł K o 
ściół z O b jaw ien ia  Bożego i w 
ty m  niczego n ie  w olno zm ie
niać. O b rząd k i litu rg iczn e  w y
m yślili ludzie , w ięc ludz ie  m o
gą je  zm ien iać. N ie je s t w ięc 
s łuszny  zarzu t, że przez tak ie  
czy inne  zm iany  litu rg iczn e  
zm ieniono w iarę . Zgoda, że te 
zm iany  rz u c a ją  się nam  w  oczy 
podobn ie  ja k  np . zm iany  g a r 
d e roby  b a rd z ie j n as u d e rza ją  
niż zm iany  sam ego człow ieka, 
k tó ry  ją  nosi. L ecz przecież n ik t 
n ie  pow ie, że pan  Ik s iń sk i p rz e 
s ta ł nazyw ać się Ik s iń sk im  d la 
tego, że zam iast o rta lionow ego  
płaszcza w łożył fu tro .

Żaden z m alarzy obrazów M a
donny nie w idzia ł jej osobiście, 
w ięc m a lu je  M atk ę  Jezu sa  C h ry 
s tu sa  w ed ług  w łasn e j w iz ji a r 
ty s ty czn e j a m oże w oparc iu  o 
ta k ą  czy in n ą  m odelkę. M ala 
rze w łoscy p rzed s taw ia ją  M atkę 
B oską jak o  n iew ias tę  w łoską, 
m a la rze  greccy — jako  G re- 
czynkę, m a la rz e  m urzyńscy  — 
jako  M urzynkę. Czy jed n ak  
ważriJT w ty m  je s t w ie rność  h i
s to ryczna?  Czy re lig ijn y  ob raz  
m usi być fo to g rafią?  P rzecież 
tu ta j  chodzi o coś innego, niż
o h is to rię . D latego  n ie  z a p rz ą 
ta jm y  sobie głow y czym ś, co z 
re lig ią  i pobożnością n iew iele  
m a w spólnego. D zięku jem y za 
pozd row ien ia  i po zd raw iam y  
w zajem nie.

Odważny z W arszawy.

Jeżeli k toś ta k i odw ażny  i lu 
b u jący  się w  p ły w an iu  „pod 
p rą d ”, n iecha j się u ja w n i a nie 
k ry je . W szelkie pouczen ia  m o ra 
liza to rsk ie  n iew ie le  znaczą w o 
bec p rzy k ład u  w  m yśl zasady: 
S łow a p o ru sza ją  — p rzy k ład y  
p o ry w ają .

Stała Czytelniczka Barbara -ze 
Słupska.

Kara śm ierci przez ukrzyżow a
nie b y ła  u w ażan a  za je d n ą  z 
w ie lu  k a r  h ań b iących . W s ta 
ro ży tnośc i sto so w ali ją  A sy ry j-  
czycy, E g ip c jan ie  i R zym ian ie  
w obec n iew oln ików  i ludzi z n a j .  
n iższych  sfer spo łecznych. K rz y 
żow ano przez p rzy w iązan ie  r a 
m ion do be lk i pop rzecznej lu b  
p rzez  przyb ic ie  gw oździam i. 
U krzyżow any  u m ie ra ł n ie  ty lko  
z w ycieńczen ia , bólu czy z u - 
p ły w u  k rw i, lecz p rzew ażn ie  i z

uduszen ia , pon iew aż c iężar c ia ła  
spoczyw ał na  ram io n ach , k tó re  
podciąga ły  ku  górze w szystk ie  
m ięśn ie  9 te  z kolei nac isk a ły  
na  że b ra  i tam o w ały  o d d y ch a
nie. R zym ian ie  zn ieśli k a rę  u -  
k rzy żo w an ia  w  całym  im p eriu m  
po uzn an iu  ch rz e śc ija ń s tw a  za 
re lig ię  p an u jąc ą . Było to  w  IV 
w', ju ż  za p an o w an ia  K o n s ta n 
ty n a  W ielkiego. W czasach  póź
n ie jszych  k a rę  k rzy żo w an ia  sto 
sow ały  ty lko  k ra je  b a rb a rz y ń 
sk ie  zw łaszcza w  w alce  z ch rz e 
śc ijan am i. W P o lsce  n igdy  te j 
k a ry  n ie  stosow ano. N ie zna też 
je j obecnie  żad n e  cyw ilizow ane 
p raw odaw stw o .

Jeże li chodzi o k a ra n ie  p ew 
nych  szczególnie szkodliw ych  
p rzes tęp s tw , w spółczesne p r a 
w odaw stw o  w cale  się n ie  w y 
sila  w  w y n a jd y w an iu  k a r  o k ru t
nych w yw ołu jących  jak ieś  d o 
d a tk o w e  m ęczarn ie  u skazańca , 
lecz o d w ro tn ie  ludzkość podąża

w  k ie ru n k u  h u m an izac ji k ar, p o 
n iew aż n ie  chodzi o u d ręk ę , lecz 
o p o p raw ę  — a lbo  — w  w y 
p ad k u  k a ry  śm ierc i o  u w o ln ie 
n ie  spo łeczeństw a  od jed n o stk i 
szkod liw ej kom pletn ie .

P ro s im y  o p o d trzy m y w an ie  
k o resp o n d en c ji, dz ięku jem y  za 
pozd row ien ia  i po zd raw iam y  
w zajem n ie

Pan Zygm unt R adzikow ski z 
W rocławia.

D zięku jem y za in fo rm ac je  o 
zab iegach  w  celu  rozk ręcen ia  
szerszej ak c ji na  rzecz odbudo 
w y zaby tkow ych  św ią ty ń  w  P o l
sce zachodn ie j i pó łnocnej. S p ra 
w am i ty m i za in te reso w aliśm y  
zw ierzchn ie  w ład ze  K ościoła 
P o lskokato lick iego . D zięku jem y 
za po zd ro w ien ia  i p o zd raw iam y  
w zajem n ie .

j JESZCZE Sh DO NABYCIA
ł
i
j  Mroki rozjaśniają się ........................................................... 10.— zł
t  (w spom nienia z zakonu  0.0 Salezjanów )
i
i> Nam zapomnieć uie w o l n o ....................................................15.— zł
 ̂ ( repo rtaże  z la t o k u p ac ji o b o h a te rs tw ie  i w alce  narodu  polskiego)

i> Piękna nasza Polska c a ł a ....................................................15.— zł
J (zbiór repo rtaży  z w ędrów ek  po w siach  i m iasteczkach  Polski)

l1 Stosunki polsko-w atykańskie w tysiącleciu  . . . 12.— zł
t  (różnie k sz ta łtu ją  s!ę stosunk i m iędzy  papieżem  a Polską, w  m i- 
J n ionych w iekach  i o tym  pisze a u to r na podstaw ie  dokum entów )

t Sprawa Kościoła Narodowego w  Polsce w  X VI w. 30.— zł
J (m ało k to  wie, że m yśl tę rzucili w y b itn i p rzeds taw ic ie le  O świe-
I cen ią  i to je s t zagadnien ie , k tó re  p isa rz  uw ypuk la  w  sw ej książce)

J Trzynasty stopień w t a j e m n i c z e n i a ..................................... 5.— zł
f  (alkohol i jego sku tk i, w alka  z p ijań s tw em  i o zdrow ie ludzk ie  
t  zagrożone alkoholem , zdopingow ały  au to ra  do przystępnego  
|  op racow an ia  tego problem u)

t Z am ów ienia  w raz  z należnością p rosim y k ierow ać na adres:

f Instytut W ydawniczy „Odrodzenie" W arszawa, ul. W ilcza 31
I K siążki w ysy łam y rów nież za zaliczeniem  pocztow vm  
ł

ł
Uwaga Czytelnicy. Już jest do nabycia we wszystkich

1 kioskach „Ruchu" Kalendarz Katolicki na rok 1968. Ce- 
t na jednego egzemplarza 15 zł. 
t
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dla A u stra lii 2.10.5 Ł .». 20,4 ŁJE). M uena ró w n ież  z a rn łw ić  u rtm -m era ie . d ok on u jąc  w p ła ty  na k o n to  In sty tu tu  W y d aw n iczego  O drodzen ia” PK O  niŁ 
1-14-147290. N ie  za m ó w io n y c h  r ęk o p isó w , fo to g ra fii i  ilu str a c ji red a k cja  n ie  zw raca .
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W ISTEBNEJ

J a n  K a w o l u k  m a  68 la t .  J e g o  c h a t a  s t o i  p r z y  
d T o d z e ,  na z b o c z u  g ó r y .  D a c h  g o n t a m i  k r y t y  

s i ę g a  od s t r o n y  d r o g i  p r a w i e  z i e m i ,  o d  p o d w ó 
r z a ,  g d z i e  j e s t  w e j ś c i e ,  j e s t  w y s o k i  f u n d a m e n t  z  
k a m i e n i ,  d u ż y c h ,  p ł a s k i c h ,  w y g ł a d z o n y c h  w a r t 
k i m  p r ą d e m  g ó r s k i c h  r z e k  i  s t r u m y k ó w .  O b e j ś c i e  
g o s p o d a r s k i e  m a ł e  i c i a s n e ,  s z o p y ,  s t o d o ł y ,  o b o 
r y ,  p o d o b n e  do s i e b i e ,  z  c z a r n y c h  b a l i ,  k r y t e  
g o n t e m .  T u  w  I s t e b n e j  i s ą s i e d n i m  K o n i a k o w i e  
z a c h o w a ł y  s i ę  n a j ż y w i e j  t r a d y c j e  i  f o l k l o r  g ó r a l 
s z c z y z n y .  H a f t y ,  s n y c e r s t w o ,  k o l ę d n i c y  i  p r z y 
ś p i e w k i  a n a j c i e k a w s z ą  p o s t a c i ą ,  ś w i e t n y m  g a 

w ę d z i a r z e m  „ i  p i e r w s z y m * 1 w  I s t e b n e j  j e s t  w ł a ś 
n i e  J a n  K a w o l u k .  J e g o  c h a t a  s t a n o w i  c e n n y  z a 
b y t e k  a r c h i t e k t o n i c z n y .  S t a w i a ł  j ą  w  r o k u  1863 
p r a d z ia d  ż o n y  o b e c n e g o  g o s p o d a r z a  — J e r z y  S i 
k o r .  Z b u d o w a n a  z  p o t ę ż n y c h  b a l i  l i c z y  s o b i e  j u ż  
104 la t a .  N i c  n i e  z d r a d z a  j e j  s t a r o ś c i  i t a k  d ł u 
g i e g o  ż y w o t a .  N i e s t r u d z o n y  g o s p o d a r z  w i t a  w  
s w y m  d o m o s t w i e  k a ż d e g o  p r z y b y ł e g o  i o p o w i a d a . . .  
„ J a k  to  d a w n i e j ” ., ,  a  s a m  p a m i ę t a  j e s z c z e  t e  
c z a s y ,  g d y  w  o l b r z y m i m  p ie c u  „ k u r n a w y m ”  p a 
l i ł o  s i ę ,  a d y m  r o z c h o d z i ł  s i ę  p o  i z b i e ,  s m o l i ł  
ś c i a n y  i b a le  w  s u f i c i e .  P i e c  j e s t  d u ż y  b e z  k o 
m i n a ,  s t o j  w  r o g u  i z b y ,  na  w i e l k i m  p a l e n i s k u  w  
p ł o n ą c y c h  ż a g w i a c h  p o d t r z y m y w a n y  n a  t r ó j n o g u  
s t a w i a n o  g a r .  W o k ó ł  p i e c a  j e s t  ł a w a ,  u lu b i o n e  
m i e j s c e  g o s p o d a r z y .  Ś c i a n y  z b a l i  o z d o b i o n e  o -  
b r a z a m i  ś w i ę t y c h  i  t a l e r z a m i .  U  s u f i t u  p r z e z  
g r u b e  b a l e  w i d a ć  k r o k w i e  d a c h u .  U w a g ę  z w r a c a 
j ą  i n s t r u m e n t y  w i s z ą c e  na ś c i a n a c h .  Otn d łu g a

Chata k u m a  w  I«t*bnej

k i l k u m e t r o w a  t r o m b i t a ”  o p r z e n i k l i w y m  ż a ł o s 
n y m  d ź w i ę k u .  T r z y  r a z y  d z i e n n i e :  ra n o ,  w  p o 
ł u d n i e  i w i e c z o r e m  p a s t e r z e  p a s ą c y  s t a d a ,  z  d a la  
od w s i ,  p o ś r ó d  g ó r  i l a s ó w  t r ą h i l i  d o n o ś n e  d a 
ją c  z n a ć  o s o b i e  m i e s z k a ń c o m  w s i .  A g d y  z b ó j 
n i c y  n a p a d l i  s t a d a  w t e d y  to  m e l o d i a  t r o a ib l t y  
n i o s ł a  s ł o w a  z r o z u m i a n e  w e  w s i :

„ P o j c i e c h a  g a z d o w i e  
P r z y s z l i  tu  b a c i o w i e  
O w i e c z k i  r z e z a j ą  
A s e r y  s e  z j a d a j ą . . . ”

D ł u g ą  t r o m b i t ę  p a s t e r z  m u s i a ł  o p i e r a ć  n a  r o 
s o c h a t e j  g a ł ę z i ,  bo u t r z y m a n i e  j e j  s p r a w i a ł o  t r u d 
n o ś ć .  A l e  u w a g ę  z w r a c a  i i n n y  I n s t r u m e n t ,  z a 
k r z y w i o n y  d ł u g i  r ó g ,  p r z e s z ł o  m e t r o w e j  d ł u g o ś c i ,  
n o s z o n y  n a  p a s k u  p r z e z  r a m i ę  j a k  s t r z e l b a ,  t o  
n i e o d z o w n y  t o w a r z y s z  p a s t e r z a ,  na  n im  t o  g r a l i  
p a s t e r z e  s w ó j  r a d o s n y  h e j n a ł  b e s k i d z k i ,  K i e d y  
o w c e  ż w a w y m  t r u c h t e m  b i e g ł y  n a  n o w y  w y p a s .  
C i e s z y ł o  s i ę  s t a d o  i c i e s z y ł  s i ę  p a s t e r z  ż e  r u s z a  
n a  n o w e  m ie d s c e ,  a  p o  h a l a c b  p ł y n ę ł a  g r a n a  na  
ro g u  t a k a  m e l o d i a :

„ Z  g r o n i a  n a  g r o n  
Q w c z e  s t a d o  r e d y k o  
A p a s t e r z  n a  r o g u  t e r l i k o ”

B o g a c t w o  g ó r a l s k i c h  m e l o d i i ,  p i e ś n i  i  h a j a ń  
r o z t a c z a  p r z e d  p r z y b y s z e m  s ę d z i w y  g ó r a l  p r e z e n 
t u j ą c  p r z y  t y m  k o l e k c j e  p i s z c z a ł e k  i f u j a r e k .  
G r u b a  p ó ł m e t r o w a  ru r a  to p i s z c z a ł k a  s z a ł a ś n i k o -  
w a  k t ó r ą  s z a l a ś n i k ,  s t a r s z y  w ś r ó d  p a s t e r z y  w z y 
w a ł  d o  o z n a j m i a n i a  za  p o m o c ą  j e j  p i s k l i w y c h  t o 
n ó w ,  że  r o z p o c z y n a  s i ę  z e b r a n i e  p a s t e r z y .  P i 
s z c z a ł k a  ta b y ła  s y m b o l e m  w ł a d z y  p a s t u c h a .  D ł u 
g a ,  b ez  b o c z n y c h  d z i u r e k  f u j a r a ,  d o  g w i z d a n i a ,  
o b r o n y  j b i j a t y k i .  F u j a r k a  k r ó t k a ,  g r u b a ,  s ł u 
ż y ł a  c h ł o p a k o w i ,  k i e d y  s z e d ł  d o  d z i e w c z y n y  a n a  
f u j a r c e  t e j  h u k a j ą c  j a k  s o w a  o z n a j m i a ł  l u b e j  
s w e  n a d e j ś c i e .  P a s t u s z k o w i e  k ó z  m i e l i  f u j a r k i  
k r ó t k i e  i  c i e n k i e  z n a c i n a n y m i  b o c z n y m i  d z i u r 
k a m i  o ł a g o d n y c h  ż a ł o s n y c h  t o n a c h .  W  t e j  k o 
l e k c j i  p a s t u s z k o w y c h  i s t r u m e n t ó w  s ą  j e s z c z e  f u 
j a r k i  do  p a s e n i a  g ę s i ,  j a g n i ą t  i t p .

N a  z a k o ń c z e n i e  K a .w o lu k  p r e z e n t u j e  g a j d y ,  i n 
s t r u m e n t  n o s z o n y  na r a m i e n i u  z  d w o m a  d ł u g i m i  
t r ą b a m i .  I iz n o w u  i z b ę  n a p e ł n i a  m e l o d i a  d o ł ą c z o 
n a  z s a p a n i e m  m i e c h a ,  a s t a r y  g ó r a l  g ra  p i e ś ń  o  
c z a s a c h ,  k t ó r e  p r z e m i n ę ł y .

J A N U S Z  C H O D A K


